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Sprawa „rzymska i- interwencja 
Irancuzka. 


Nikt dziś nie zaprzeczy, Że sprawa rzym: 
ska istnieje w całej swej ważności i grozie. 
Jest ona ważną, bo z nią łączy się pytanie, 
czy Włosi będą ostatecznie zjednoczeni i wolni, 
i jest zarazem groźną, bo z nią wiążą się. naj- 
drażliwsze interesa. calego katolickiego świata. 

W dziejach polityki napoleońskiej widzimy 
najwięcej kart, poświęconych niepodległości wło- 
skiej. . Zjawisku temu nikt się nie dziwi. Tera- 
źniejszy cesarz Francuzów, mając z jednej stro: 
ny Hiszpanię, z nieprzyjaznym mu. domem Bur- 
bonów, z drugiej, swą dziejową współzawodni- 
czkę, Anglie , z trzeciej święte przymierze, pra- 
gnące stłamić wraz z jego dynastją wszystko to, 
co tylko marzyło o, niezależnym bycie, oglądał 
się po wstąpieniu na tron za. sprzymierzeńcami 
i poznał, że korzystnego przyjaciela znależć mo- 
że jedynie w Italji, której geograficzne położe- 
nie przyrzekało panowanie nad całem basenem 
morza Śródziemnego, zkąd wpływ mógł się znów, 
rozszerząć i na północne ludy Europy. 

Zaczynają się lata pracy. nomet 

Widzimy Solferino, nakazujące. Austrji opu- 
cié Lombardję, później wypędzenie Burbonów 
z królestwa Obojga Syeylij, któremu to czynowi 
Napoleon nie tylko że Się nie sprzeciwił, ale 
nawet. czynnie dopomagał, bo komuż nie wiado- 
mo, że flota francuzka dopóty. strzegła wód Gae- 
ty przed zagraniczną marynarką, pragnącą bro- 
nić Franciszka II. dopóki admirał Persano nie 
stanął w pogotowiu do rozpoczęcia ataku na o- 
statnią twierdzę zdetronizowanego króla ; widzi- 
my. nareszcie przyłączenie księztw Parmy, Mo- 
deny, Toskany— i zabranie papiezkiej Umbrji 1 
Romanii. Kiedy Cialdini, w celu zajęcia tych 
dwóch ostatnich prowineyj, wyruszał przeciw 
wojskom Ojca świętego, to Napoleon III. nazy- 
wając podobny krok nadwerężeniem traktatów 
i bezprawną użurpacją, groził Włochom zerwa* 
niem stosunków-=dyplomatyczaych i czynną ' in- 
terweneją. Gabinet paryzki odwołał nawet na 
jakiś czas swego pełnomoenika z Turynu. Tym- 
czasem Cialdiui wziął szturmem Ankone , a pa- 
pieżowi zostawił prócz Rzymu, w którym stała 
załoga francuzka; tak malutki szmat ziemi, że 
na nim może się pomieścić zaledwie 600 tysięcy 
mieszkańców. Cóż Francja na to? Groziła inter- 
wencją, ale nie dotrzymała grożby, bo podobnym 
krokiem byłaby: do'szczętu zniszczyła tak mo- 
zolnie rozpoczęte dzieło. "Nie jakaś tam przyjażń 
sentymentalna, którą Napoleon w polityce nigdy 
powodować się nie myślał, ale czysty interes, 
interes przymierza, rozkazał mu zapomnieć 0 
zbrojnem wystąpieniu. 

Wyswobodzenie Italii stało się w większej 
części dokonanym: czynem, Ale mimo to, Włosi 
nie byli całkiem zadowoleni. Do zupełnej nie- 
podległości <potrzeba im jeszcze było Wenecji i 
Rzymu. Co się tycze sprawy, weneckiej, tę wraz 
ze swym rządem uważali i mieszkańcy półwyspu 
apenińskiego za Sprawę czysto militarną , którą 
czy to w chwili zamieszek w Europie, czy w 
czasie podniesienia się wojskowej potęgi wło- 
skiej, spodziewano się korzystnie załatwić. Kwe: 
stja rzymska przedstawiała nierównie większe 
trudności. . We wiecznem „mieście. stała załoga 
francuzka, załoga tego samego mocarza,., który 
pomógł Włochom do wypędzenia innych endzo- 
ziemeów. Tąrgnąć się na Rzym, znaczyłoby tar- 
gnąć się na potęgę „Francji, i w ten. sposób 
rzucić. na szalę niepewnych losów. młode , swe 
istnienie. 

Prócz tego ze Sprawą rzymską związały się 
interesa całego katolickiego Świata, których. 
świeżo utworzone królestwo nie mogło lekcewa- 
żyć. Usposobienie ludu włoskiego było takie, 
że rząd musiał sprawą rzymską zająć się jak 
najgorliwiej. „Dzieje nas uczą , mawiali Włosi, 
że papiezm był zawsze nieprzyjaźnym jedności 
naszej, i że on sprowadzał wiecznie tych eudzo- 
ziemców, którzy nas gniotli przez tak liczne wie- 
ki. Postęp nas uczy, że połączenie władzy świe- 
ekiej z duchowną , jest najstraszniejszą formą 
rządu, bo ona nie pozwala rozwijać się naro- 
dom w myśl wyrabiających się idei. Swiecka 
władzą papieża runąć musi, inaczej my zrobimy 
ogólną rewolucję“. Głosy podobne były hasłem 
stronnictwa postępowego. | 

Gabinet tloreneki uważał, że pozbycie się 
załogi francuzkiej z wiecznego miasta, było 
pierwszym ważnym krokiem przyszłego rozwią- 
zania sprawy rzymskiej. Rozpoczęły się roko- 
wania — i podpisano konweneję na dniu 14. 
września r. 1864, mocą której Napoleon przy- 
rzekł ustąpić z Rzymu pod warunkiem, je- 
żli Włosi przeszkodzą wszelkiemu 
wtargnięciu zbrojnych oddziałów 
na terytorjnm Kościelne, i jeżeli 
zwłasnego popędu nie nderzą na 
wojska papiezkie. Gabinet floreneki przy- 
stał na tę ugodę, bo w konwencji nie było za: 
strzeżenia, iż Rzymianie sami nie będą mieli 
prawa obalić za pomocą rewolucji świeckiej wła- 
dzy papieża i ogłosić jedności italii od Alp do 
Tarentu. Załoga francuzka wyszła, a we wie- 


cznem mieście zaczęto niezwłocznie robić przy- í 
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We Lwowie, Wtorek dnia 22. Października 1867. 
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gotowania do zbrojnego wybuchu , któremi sam 
rząd włoski kierował. 

Nadszedł rok 1866, a z nim nieporozumie- 
nia między Prusami a Austrją. Włosi echeac 
skorzystać z dogodnej sposobności, zapytali 
Napoleona, czy wolno im złączyć się z dworem 
berlińskim, aby uderzyć na Austrję i odebrać- 
Wenecję. Napoleon zezwolił. Fakt to jest nie- 
zbity, o którym wiedzą wszyscy. Po otrzyma- 
niu Wenecji, przy której to sposobności Na- 
poleon dowiódł.raz jeszcze, (choć może. niewła- 
ściwie), że jedność ltalji leży. mu istotnie na 
sercu — uwaga wszystkich, a szczególnie stron- 
nietwa czynu, zwróciła się ku Rzymowi, bo na 
Kapitolu widzieli rozmarzeni Włosi koronę dzieła 
niepodległości. Przy końcu zeszłego roku zapy- 
tywał były minister Ricasoli rewolucyjny komitet 
rzymski, czy obywatele wiecznego miasta moga 
zmusić armię papiezką do zamknięcia się w 
twierdzy św. Anioła, aby tymczasem zwołać 
płebiscyt i ogłosić połączenie się Rzymu z kró- 
lestwem włoskiem. Komitet odpowiedział, że 
Rzym nie posiada odpowiedniej siły, aby mógł 
na ulicach zwalezyć 10 tysięcy ludzi. Cóż wy- 
padałoby uczynić?. Czy. może skłonić. ludność 
kampanii, do „wybuchu? Lud wiejski: jest. wsze- 
dzie zachowawczym, a tem bardziej w okolicy 
Rzymu, gdzie kazalnica.i konfesjonał wywierają 
nań wpływ, przeważny. jt TS 

Stronnictwo czynu, z Garibaldim na czele 
postanowiło „przed. „miesiącem wtargnąć do pań- 
stwa kościelnego.. Nie. wchodźmy. w to, ezy: za- 
miar ten. powzięto .za. porozumieniem się z ga- 
binetem Rattązzego, czy też na własną rękę, 
chociaż: wszelkie. oznaki przemawiają za pier- 
wszem przypuszczeniem. Bądź «co bądź, „dawni 
wychodźcy rzymscy, których kilka tysięcy. żyło 
od 6 lat.w królestwie włoskiem, potworzyli od- 
działy nad granicą i wpadli z różnych stron do 
państwa kościelnego., Kardynał Antonelli nazwał 
ten ruch złamaniem konwencji wrześniowej, któ- 
rej mówiąc nawiasem, kurja rzymska nie chciała 
uznać aż do dnia dzisiejszego, —. a Francja o- 
obwiadczyła w półurzedowych dziennikach, że 
musi wystąpić w obronie papieża, gdyż Włosi 
złamali dane słowo i potargali jej podpis. Paryż 
interwencją grozi od tygodnia. Czy można u- 
faé tym pogróżkom? 

Mówiąc o Rzymie, patrzmy zarazem i na 
północ, na Prusy. Bismark nie pogodził się jeszcze 
z napoleońską polityka, a więc uczyni wszystko, 
aby tylko swego współzawodnika ile możności za- 
wikłać, osłabić. Postawieniem sprawy rzymskiej 
w tem drażliwem świetle, w jakiem ja dziś wi- 
dzimy, minister króla Wilhelma spodziewał się 
poróżnić Francję z Italją, aby tę ostatnią przy- 
ciągnąć na swoją stronę. Dlatego to poseł pru- 


ski, p. Usedom, konferował kilkakrotnie z Gari- 


baldim, dlatego to wysełano powstańcom pie- 
niądze z Berlina ; dlatego dzienniki pruskie prze- 
mawiają zawsze w obronie powstańców , dlate- 
go to — jak z pewnego donoszą żródła, ma być 
nawet kilka powstańczych oddziałów, zaopatrzo- 
nych w pruskie karabiny iglicowe. Jeźliby Fran- 
cją wystąpiła z czynną interwencją, to niepodle- 


ga żadnej wątpliwości, że cały naród włoski 


stanąłby wtedy po stronie Prus, i zerwałby 
ten sojusz, nad którym Napoleon tyle lat praco 
wał. Być może, że jeszcze jakiś czas, ndawa- 
łoby się polityce franeuzkiej wywierać wpływ 
na ezłonków domu sabaudzkiego, ale wpływ ten 


„mie trwałby długo, bo przy pierwszej lepszej 


sposobności stronnictwo ezynu stanęłoby n steru 
rządu. Zresztą interwencja franeuzka mogłaby 
spowodować niezwłoezną rewolucję we Włoszech, 
której wynikiem byłaby: ałbo republika, lub też, 
co nierównie-prawdopodobniejsze, jakaś chroma 
federacja, nie mogąca być dla Napoleona praw- 
dziwie silnym sprzymierzeńcem. :Ze względu 
więc czysiego interesu, Francja nie może dziś 
występować: w obronie świeckiej władzy papie- 
ża, a jezliby to uczyniła wbraw woli większości 
ladu- francuzkiego, to zjawisko takie okazałoby 
Się największym błędem polityki « franeuzkiej. 
Gwiazda. dzisiejszego cesarza Francuzów zgasła- 
by bezpowrotnie. 

Zadaniem naszem było, przytaczając wybitniejsze 
chwile z dziejów napoleońskiej polityki we Wło- 
szech, wyprowadzić z tego wniosek, że jak da- 
wniej tak i dziś, Napoleon postępująe loieznie, 


mie zechce gwałtownem wystąpieniem zrywać 


tych węzłów, które go”od lat dwnnastu łączą z 
mieszkańcami półwyspu apenińskiego. 

W obęcnem położeniu stoją mu tylko dwie 
drogi do wyboru. Albo przeprowadzić interwen- 
cję przyjacielską, t. j. wkroczyć wraz z armią 
'Wiktora Emanuela do wiecznego miasta, i ztam- 
tąd po zabezpieczeniu Piusowi IX. jakiegoś nie- 
podległego schronienią, wycofać się z honorem, 
ab też zezwolić aby wypadki poszły własnym 
torem. Sadzimy, że najwięcej przemawia za 
pierwszem przypuszezeniem , bo już przed ro- 
kiem, w czasie misji Tonella, noszono się we 
Floreneji z myślą odstapienia papieżowi tej czę- 
ści Rzymu, która leży po tamtej stronie Tybru, 
a gdzie jak wiadomo, jest kościół św. Piotra, 
Watykan i kilkadziesiąt pomniejszych pałaców, 
strzeżonych twierdzą św. Anioła, byle tylko re- 
'sztę państwa kościelnego i Kapitol mógł być w 
„rękach odrodzonej Italji: 

3 Bądź. co bądź, Francja nie będzie wszczy- 


Manuskrypta nie zwracają 
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się, lecz bywają niszczone, 


nać wojny z Włochami, chyba że. chce: zgubić 
nietylko własną krwią okupione królestwo, ale 
i samą siebie. Strzały przeciw Włochom skie- 
rowane zdradziłyby aiedołężność polityczną Na- 
połeona II., bo wzmocniwszy Prusy, a tem sa- 
mem i Moskwę, kazałyby Francji zejść na dru- 
gorzędne stanowisko. . 

Niędaleka przyszłość okaże, o ile są słuszne 
nasze zapatrywania. 
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Przegląd polityczny. 


Wiedeń. Podróż cesarza austrjackiego do 
Paryża potrwa dni czternaście, z czego wypada 
ośm dni na sam Paryż. Jak Fremdenblatt zape- 
wnia, ma eesarz przepędzić z powrotem: jakiś 
czas na dworach południowych państw niemie- 
ckich. Stara Presse mówi przy tej sposobności, 
że jak na teraz, jest tylko pewne widzenie Się 
cesarza z królem wiirtembergskim. 

Redaktor dziennika- Vaterland został skazany 
na 14 dni więzienia i na utratę 200 guldenów 
z kaucji. 


Stuttgard dnia 18. października. Po dwu- 
nasto miesięcznem odroczeniu, otwarto dziś 
Izbę poselską. Prezydent rzekł w swej przemo- 
wie, że Izbe zebrano, aby decydowała w wa- 
¿nych sprawach, dotyczących szczuplejszej i 
szerszej ojczyzny. Czekają na nią jak naj- 
obszerniejsze zadania. „Oby miłość ojczyzny do- 
zwoliła Izbie wybrać prawdziwe.* 

Schwdbischer Merkur dowiaduje się, że Wydział 
Izby poselskiej, przeglądający układy zawarte 
z Prusami, postanowił 5ciu głosami przeciw 3em 
odrzucić zaczepno-odporne przymierze. Wię- 
kszość komisji jest mniemania, że do potwier- 
dzenia sojuszu, potrzeba najmniej trzech trzecich 
części głosów. Mniejszość ‘natomiast sądzi, że 
wystarczy zwykła większość głosów. 


Wlochy. Bardzo ciekawy ustęp c'ytamy w 
półurzędowej Ł'ltalie, która- pisze o powodach, 
dla jakich rząd włoski musiał uwięzić jenerała 
Garibaldego. „Garibaldego przytrzymano dla tego, 
że jenerał chciał zrobić rodzaj antikatolickiej 
wojny krzyżowej,i tym sposobem starał się prze- 
istoczyć sprawę, mającą pozostać wyłącznie po- 
lityczną, w sprawę czysto religijną. Ani rząd, ni 
też ludność włoska nie życzyła sobie, podobne- 
go kierunku*. A więc gabinet florencki nie był- 
by przeszkadzał pojawieniu się Garibaldego na 
czele rzymskich powstańców, jezliby tylko miał 
był to moralne przeświadczenie, że wygnaniec z 
Kaprery będzie walczył, bez wdawania się w gło- 
szenie nowych zasad religijnych ? Słowa L'Italie 
przedstawiają w prawdziwem świetle dążności 
pana Rattazzego. 

L’ Opinione. porównując Bawarję z Rzymem, 
utrzymuje, że jak pierwsza będzie musiała wbrew 
własnej woli połączyć się z resztą Niemiec, tak 
1 drugi nie zdoła się oderwać od jedności 
włoskiej. 

Z braku miejsea nie mogliśmy wczoraj u. 
mieścić ńastępującej wieści, którą M. fr. Presse 
podała na samym końcu swego numeru z d. 20. 
b. m. Zresztą gdyby to, o czem dziennik wie- 
deński tak apodyktycznie twierdzi, było istotnie 
prawdą, usłużny telegram  nieomieszkałby nas 
o fakcie tak wielkiej doniosłości pewnie za- 
wiadomić. Oto wspomniany artykuł: „Według 
dobrych wiadomości, nadeszłych z Włoch, które 
nam późno w nocy zakomunikowano, nastąpiła 
dnia 17. b. m. pod przewodnictwem króla, rada 
ministerjalna we Florencji. Wiele znakomitości 
wojskowych brało w niej udział. Naczelne do- 
wództwo wszystkich wojsk, zebranych nad gra- 
nicą państwa Kościelnego, obejmuje książe 
Humbert. Dziś, t. j. 19. b. m. miały wojska 
włoskie przekroczyć granicę papieską, i ruszyć 
prosto na Rzym. Dwie dywizje pod rozkazami 
jenerałe Rieotti, otrzymały rozkaz Rzym obsa- 
dzić, aż po Tramstevere, gdzie Watykan leży. 
Papież nie opuści swej stolicy, i Transtevere ma 
posiadać jako niepodległe terytorjam. Tak dale- 
ko szły dyspozycje rządu włoskiego, wydane 
przedwczoraj wieczorem.“ 

Rozsiewano także dziwną pogłoskę, jakoby 
kardynał Antonelli miał być w nocy z d. 16. 


na 17. we Florencji, i że po naradzeniu się z 
(królem i Rattazzim, sekretarz państwa Kościel- 


nego udał się napowrót umyślnym pociągiem do 
Rzymu. Kardynał konferował tylko godzinę. 
„Jeżli — które, to to ostatnie doniesienie jest 
czysta bajką.“ 

Mówiliśmy we wczorajszym numerze O no- 


i cie kardynała Antonellego, wystosowanej do rzą- 


du królowej Wiktorji. Dziś podajemy jej osno- 
wę według francuzkiej La Patrie: 

„Rząd papiezki zwraca uwagę Anglii na tę 
okoliczność, że powstańcy włoscy otrzymują 
czynną pomoc od Anglii; dają im jawnie pie- 
niądze i broń, — i dla tego mamy wszelkie pra- 
wo twierdzić, że bez tej pomocy rueh powstań- 
czy byłby niemożliwy. 

„Rząd Jego Świętobliwości widzi w tych 
faktach jawne złamanie neutralności. To złama- 


nie jest tem donioślejsze, że garibaldezycy nie | 


Rok WL. 


 Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuja 


We Lwowie: Bióro Administracji Fa- 
zety Narodowej przy ulicy Nowej pod 
- Jiczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jó- 
zefa Czecka w rynku. W Paryża: na całą 
Francjęi Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
skt, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiednia: 
p. A. Oppeltk, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 


cie nad Menem iHambarga: pp. Haa- 
senstein dr Vogler, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cnt« od -miejsea objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent. za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 
wane nie ulegają frankowaniu 


mają innego celu, jak zneutralizować i zrobić 
bezwładną solenną konwencję, zawartą między 
dwoma sprzymierzeńcami Anglii, w celu prze- 
strzegania pokoju europejskiego. 

„Rząd Jego Świątobliwości ośmiela się zau- 
ważać, że Anglia miała wszelką słuszność jeźli 
się skarżyła na pomoc, jaką Stany Zjednoczone 
udzielały knowaniom Fenianów; a przecież owa 
pomoc była mniej czynną, jak ta, którą Anglia 
udziela garibaldczykom. Tu jest złamanie prawa 
narodów. Rząd washingtoński, D i a wtar- 
gnięciu do Kanady, podczas gdy rząd angielski 
nie przeszkadzał w przesyłce broni i pieniędzy 
dla garibaldczyków.* 


„Na takie czynności rząd papiezki patrzy ze 
smutkiem. W tem postępowanin okazuje Się naj- 


większa niewdzięczność, bo przecież papież sta-: 


rał się o ile to w jego leżało mocy, czynić za- 
wsze tylko korzystnie dla Anglii. Wszak on wy- 
stępywał od początku przeciwko Fenianom... 
Bez jego opozycji nie byłoby katolika tak w An- 
glii jak w Irlandji, któryby się nie był przei- 
stoczył w niebezpiecznego Fenianina, a Anglia by- 
łaby musiała walczyć ze strasznem powstaniem. 
Jeźliby teraźniejszy ruch garibaldczyków spo- 
wodował ważne zamieszania, to rząd angielski 
byłby w obliczu rządu papiezkiego odpowie- 
dzialnym za tę smutną katastrofę. 

„Cóż ma uczynić rząd papiezki? Czy ma we- 
zwać katolieką Irlandję, aby mu dopomagała 
wobee Anglii? Boże zachowaj! 

„Rząd angielski oddaje złem za dobre, ale 
rząd papiezki nie umie i nie będzie umiał od- 
dawać jak tylko dobrem za złe. Oby Anglia, 
otworzywszy oczy na blask światła , zechciała 
odtąd działać więcej sprawiedliwie, wobee mo- 
carstwa, które dla niej nie jest szkodliwem, lecz 
owszem przyjaźnem *. 

Dokument ten będzie ważnem zjawiskiem 
dla woloej Anglii, w której przecież rząd nie 
może obywatelom zabronić, aby nie wysyłali 
broni i amunicji dlą rzymskich powstańców. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Berlin d. 18. października. 


(M) Zamęt i niepokój na giełdzie z powo- 
dn sprawy rzymskiej rosną gwałtownie. 

Paryżu w radżie ministrów postanowio- 
no interweneję , mianowano naczelnika wypra- 
wy i okręta, które z armią, już od dawna goto- 
wą, popłyną. Tymczasem p. minister Bismark 
oświadczył w Florencji i w Paryżu, że interwen- 
cję Francji w sprawie rzymsko-włoskiej uważać 
będzie jako bezprawne wmieszanie się w we- 
wnętrzne Sprawy obcego mocarstwa (?) Rattazzi 
grozi zajęciem państwa Rzymskiego. W Berli- 
nie nie wierzą w interwencję Francji, i dodają , 
że gdyby nastąpiła, w chwili wypłynięcia wojsk 
francazkich z Tulonu wkroczą włoskie wojską 
do Rzymu. W razie wielce niepodobnej wojny 
między Francją i Włochami, Prusy nie opuszczą 
swego sprzymierzeńca. 

Nikt tn nie wątpi, że te kłopoty Francji 
silnie się przyczynią do urzeczywistnienia pla- 
nów hr. Bismarka; to też presja na południowe 
Niemey, by przystąpiły do Rzeszy, jest wielka. Nie 
nstają wieści , że wkrótce Badeńskie a za niem 
Wiirtemberg przystąpią. Gazety we wstępnych 
artykułach uroczyście wspominają, że prezydent 
sejmu, Simson, podając królowi w zamku Ho- 
henzollern adres Izby, nie mógł przepomnieć, 
jak to on sam 3. kwietnia 1849 ofiarował kró- 
lowi pruskiemu koronę cesarstwa Niemiec. 

Dnia 26. października sejm Rzeszy zamknię- 
tym zostanie. 


Mesyna d. 10. października. 

(P.-W.) * Po trzymiesięcznej blizko nieobe- 
eności w Mesynie zajrzałem dziś tam po raz 
pierwszy, ale tylko dla tego, by nieogladając 
się na. nie porosłe tam jeszcze zielskiem mogiły, 
co rychlej powraeać pomiędzy góry i skały wsi 
sycylijskiej. 

Podług biuletynów oficjalnych dotąd do 
4000 osób wymarło na cholerę w samej Mesynie, 
a liczbą tą nie są objęte osoby, zmarłe na przed- 


„mieściach i okolicznych willach. Smutoy dziś 


widok niedawno ludaego, ruchliwego miasta; 
nędza okropna, a złodziejstwa są na porządku 
dziennym. Pracy i zarobkn biedna ludność do: 
tąd znależć nie może, bo bogaci kupey i ban- 
kierzy boją się jeszcze do zapowietrzonego mia- 
sta powracać.. Ulice puste, sklepy większe po- 
zamykaue, kramy do godziny 3. po południu tylko 
otwarte, po godzinie 5. miasto zdaje się być bez 
ludności, wszystko co jeszcze żyje spieszy do 
domu, a zamknąwszy bramy i okiennice w prze- 
rażeniu słuchając głuchego turkotu wozów po- 
grzebowych, oczekuje nowego wschodu słońca, 
w nadziei zmniejszenia się słabości. Handel pra- 
wie ustał, okręty krajowe i cudzoziemskie nie 
cheąe odbywać 15 dniowej kwarantany po po- 
wrocie z wód Mesyny, z daleka omijają nieszczę- 
sne miasto. Serce się kraje patrząc na tysiące 
rąk konwulsyjnie wyciągniętych, domagających 
się pracy, jałmużny, chleba; dobrowolne ofiary 
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zamożniejszych, subwencje kasy gminnej i po- 
moc rządu nie wystarczają na zaspokojenie ła- 
knącego ubóstwa. Nie miałem zamiaru długo 
zabawić w Mesynie, ale do odejścia pociągu na 
kolei żelaznej jeszcze kilka godzin brakowało, 
trzeba było w jakikolwiek sposób zabić czas, 
którego godziny tak mi leniwo przechodziły. 
Poszedłem więc do resursy kupieckiej, by się 
dowiedzieć z gazet, co się też dzieje na zachmu- 
rzonym horyzoncie włoskim. Pierwsza wiado- 
mość z jaką się tam spotkałem, był wielkiemi 
literami drukowany telegram, donoszący o po- 
wtórnem aresztowaniu Garibaldego, w chwili, gdy 
na małej rybackiej łódce odpływał z Kaprery, 
by się połączyć z oczekującym go powstaniem 
rzymskiem. Jak się ten ruch od dawna przy- 
gotowywany iprzewidziany rozpoczął, o tem Już 
z telegramów i dzienników wiecie: ja 0 ile czy- 
tam i słyszę dziś, wiem że powstanin dotąd wiedzie 
się nie źle. Miasta Orte, Viterbo, Montefiasco, 
a podobno i Frosinone wpadły w ręce garibald- 
czyków (tak się ochotnicy rzymscy każą nazy- 
wać). W początkach ruchu 400 powstańców 
weszło zbrojnie do Acquapendente; 40 karabi- 
nierów papiezkich, którzy się byli zamknęli w 
koszarach, otoczeni przewaźnemi siłami poddać 
się musieli, porucznik dowodzący tą garstką 
zobowiązawszy się pisemnie i pod słowem ho- 
noru, że przez trzy miesiące broni przeciwko po- 
wsaniu nie podniesie, razem ze swymi został u- 
wolniony. Zbytecznem byłoby dodawać, iż ocho- 
tnicy broń, na której im zbywa, zabrali. ` 
Przed wywieszeniem białej chustki z okna 
palących się koszar, dowódzca nie wiadomo ja- 
kim sposobem pehnął posłańca, wzywając po- 
mocy nie z Rzymu, lecz od bersaglierów wło- 
skich, niedaleko na granicy stojących. Major, do- 
wodzący batałionem, tełegrafował do Florencji, 
pytając, jak ma postąpić, i otrzymał odpowiedź, 
by się z miejsca nie rnszał. Żołnierze papiezcy 
cofają sie ku wiecznemu miastu, wielu łączy 
sie z powstańcami; jedni tylko żuawi mają się 
bić zapamiętałe, z fanatyzmem. Armia Ojca św. 
ma być podobno ogromnie zdemoralizowaną i 
na duchu npadłą. W mieście policja aresztuje 
wszystkich podejrzanych, aresztują nawet na u- 
liceach; domy obywatelskie zamieniono na fabry- 


ki i składy kal i prochu. Jakiś komitet czarny, 


mający we Florencji swego reprezentanta, w o- 
sobie pewnego ex-atiachć ambasady, kusił się o 
urządzenie manifestacji na korzyść rządu pa- 
piezkiego, ale cel został chybiony, bo lud do- 
wiedziawszy się o projekcie, bardzo znacząco 
dał poznać autorom niewczesnęgo kroku, w jaki 
sposób gotów jest sprzeciwić się wszelkiej w 
tym względzie tendencji. Dzienniki liberalne wło- 
skie piorunują na Napoleona i Rattazzego. Or- 
gan stronnictwa rewolucyjnego Genova, w- swo- 
im artykule wstępnym „Kto dziś rządzi Włocha- 
mi* tak mówi: „Zaprawdę dziś we Włoszech 
panem jest J.c. Mość francuzka, a nasz Rattaz- 
zi ma minę więcej prefekta, aniżeli ministra 
niepodległego narodu. Sławiony komandor po- 
niżył nas w obliczu Francji dziś bardziej jak 
kiedykolwiek; w innych okolicznościach można 
by było odszukać jakąś wymówkę go tłumaczą- 
cą, dziś jego konduita jest nie do przebaczenia. 
Jego ces. Mość francuzka, widać nigdy nie czy- 
tał Macchiavellego, bo by wiedział, iż tam stoi na- 
pisano, że nieprzyjaciele albo się zabijają albo 
się głaszczą ; on nie robi ani jednego ani dru- 
giego, — ale zato nas znieważa; cesarz Napo- 
łeon III. widać nie wie, że wszystko można 
zapomnieć, oprócz zniewagi. Przebaczyliśmy Au- 
strji z całego serca jej tyranię, ale nie przeba- 
czymy cesarskiej Francji poniżenia i zniewagi 
jaką nam grozi*. Odgraża się dalej Genova Fran- 
cji, oświadczając, iż Włosi będą się łączyć ze 
wszystkimi jej wrogami na wypadek wojny, że 
znajdą miliardy, i tysiące Ochotników na jej po- 
parcie. Jeżeli rząd, mówi dalej ten dziennik, 
nie chce się sam zabić, jeżeli nie chce być nwa- 
żanym jako zdrajca kraju, lub zginąć na zawsze 
w obliczu narodu i historji, powinien zarzucić 
swoją niejasną politykę, powinien przejść rzym- 
ską granicę, i tym sposobem zmazać hańbę jaką 
Się okrył, aresztując Garibaldego (opinię tę nie 
wszystkie dzienniki włoskie podzielają), wkońcu 
dodaje szumnie Genova: „Francja nie może się 
sprzeciwiać naszym żądaniom, inaczej na swo- 
jej drodze spotka zwycięzców z pod Sadowy.* 
Artykuł ten kończy się wojowniczym wy- 
krzyknikiem : „Do broni Włosi, do broni!* 
Widać, iż czerwieńsza partja włoska bardzo li- 
czy na poparcie Bismarka. Jeszcze przed wyja- 
zdem Garibaldego do Genewy mówiono i pisa- 
no w gazetach włoskich, iż pustelnik z Kaprery 
miał odebrać od pruskiego łepaka 150.000 frk. 
na wszelkie nieprzewidziane potrzeby. Ale otóż 
i odgłos dzwonka ną dworcu kolei żelaznej do- 
latuja moich nszn — na tem więc kończę mo- 
Ją korespondencję : Ulewny deszcz, jaki od 
dwóch'dni pada w Mesynie , potrwa cały ty- 
dzień; spodziewamy się znpełnego zniknięcia 
epidemii, w takim razie i wasz uniżony kore- 
spondent, jeśli go cholera i górskie bóstwa sy- 
cylijskie nchowają, będzie miał przyjemność cza- 
sami zawiadamiać łaskawych czytelników o tem, 
co się dzieje pod błogosławionem niebem Połu- 
dana na ziemi tak płodnej zawsze w ważne wy- 
padki. 


Kronika. 


— Dobromil d. 19. paźdz. Nasza Rada gminna je- 
Gnogłośnie uchwaliła, aby językiem wykładowym w 
tutejszej szkole ludowej, w krótkim czasie na szkołę 
główną przekształcić się mającej, był język polski. 

— Szkoła w Dublanach. Zarząd szkoły agronomi- 
czuej w Dublanach po raz trzeci w ciągu b. r. wi- 
dział się zmuszonym, z powodu tyfusn grasującego 
między uczniąmi, rozesłać ich do domów i zamknąć 
szkołę, Ciągłe to epidemiczne pojawianie się tyfusu 
nie może być bez przyczyny, a przyczynę tę należałoby 
zbadać. Opowiadano nam, że studnia, z której biorą 
wodę do picia dla zakładu, zbyt jest blizzą kloaki, a 
dno jej, jest o saźeń niżej położone od poziomu dna 


GAZETA NARODOWA z dnia 22. Pażdziernika 1867. 


kloaki, Przy lekkim, gąbczastym prawie grunice, oko- 
liczność ta sprawia. że woda do picia jest haniebna- 
Druga studnia na folwarku znajduje się obok wprawdzie 


wycementowanego, ale niedostatecznie, ścieku z gno- 
jarni w takiem samem sąsiedztwie, jak tamta z 
kloaką, przytem budynek mieszkalny jest ciasny i 


niezdrowy, a sala, w której spi 40 uczniów, niema do- 
statecznej wentylacji. Wikt, który dostają uczniowie, 
jest drogi a lichy. Wartoby, żeby kemitet tow. agro- 
nomicznego do którego należy nadzór zakładu dablań- 
skiego, zbadał te wszystkie okoliezności i starał się 
zaradzić im jak najspieszniej, bo skutki, jakie się ztąd 
już okazały, są nader fatalne, a na przyszłość mogą 
być jeszcze fatalniejsze. Nie watpimy, że na uajbliźszem 
walnem posiedzeniu delegatów towarzystwa agronomi- 
cznego, kwestja ta będzie poruszona. tymczasem zaś 
jest rzeczą komitetn, zrobić to, co tylko jest w jego 
mocy, by pobyt w zakładzie aczynić dła zdrowia uczniów 
mniej szkodliwym. W takich zaś rzeezach, które z po- 
wodu większych kosztów przekraczałyby zakres kom- 
petencji komitetu, powinien tenże przynajmniej, po zba- 
daniu budynków itd. przez komisją sanitarną. przygo- 
tować odpowiednie wnioski, któreby mógł przedłożyć 
zgromadzeniu delegatów. 


— Tarka d. 17. paźdz. Wybory do Rady powiato- 
wej wypadły u uas, w porównaniu z innemi powiatami, 
bardzo szczęśliwie. Dzięki zdrowemu rozsądkowi na: 
szego wiejskiego ludu, wybrano z grupy mniejszych 
posiadłości na liczbe dwunastu, siedmiu z inteligencji, 
a to: pp. Karola Bartoszewskiego, notarj. ; Teofila Man- 
dyczewskiego, naczelnika powiatowego; Szymona Tar- 
czanowskiego, byłego posła na sejm krajowy; Jędrzeja 
Minkowicza, posła ua sejm krajowy ; Michała Matkow- 
skiego, właściciela gruntu, i dwóch ksieży obrządku 
gr. kat., Czajkowskiego i Kuryłłę ; ą oprócz tych wyż 
wymienionych pięciu włościan. Miasteczko Turka wy- 
brało swemi ząstępcami: pp. Michała Piątką, aptek, i 
Michałą Czyrniańskiego, rządzce. Z większych posia- 
dłości wybrano siedmiu : pp. Alojzego Strzeleckiego, Al- 
berta Strzeleckiego, Eligiusza Sobolewskiego i Micha- 
ła Kaśniewicza, właścicieli dóbr; ks. Apolinarego Sa- 
dowskiego, obr, łąc. ; Karola Rosenberg-Korczyńskiego, 
kontrolora urzedu podatkowego, i Michała Wysoczań- 
skiego, przełożonego gminy. 


— Nadwórna d. 17. paźdz. Wybory do Rady po- 
wiatowej juź się skończyły. Grupa mniejszych posia- 
dłości wybrała trzech księży gr. kat. i dziewieciu wło- 
ścign, te wybory wypadły odpowiednio przekonaniom 
naszego ludu, i można je nazwać szezęśliwemi, bo pa- 
dły na ks. Mandyczewskiego, proboszcza z Nadwórny, 
ks. Hankiewicza, proboszczą z Pniowca; ka. Krasickie- 
go, proboszcza z Sadzawki, prawych i zacnych kapła- 
nów, nie zmieniających wiary swoich ojców, i używa- 
jących powszechnego powążania. — Wybory z miast 
(Nadwórna i Delątyn) wypadły — po pięknem prze- 
mówieniu sędziego powiatu, aby nie wierzono ludziom 
złej woli — wcale korzystnie, i utrzymali się większo- 
ścia głosów : pp. Jourenz, c. k. sędzia pow.; Kaznow- 
ski, burmistrz ; Bacher, spekulant ; Weber, geometra, i 
Haas, e. k. rządzea kam. Trzecie wybory z grupy wię- 
kszych posiadłości wypadły najlepiej, i dają niezbity 
dowód i świadectwo naszej szlachcie o poczuciu oby- 
watelskieggg Wybrani zostali: pp. Amirowiez, syn dzie- 
rząwcy ; Jahner, e. k. komisarz powiatowy; Dobro- 
wolski, syn właśc. dóbr; Głląnz, e. k. rzadzeążkam.; 
Ambroziewicz, właśc. części dóbr; Kluczyński, właśc. 
cześci dóbr; Głucbowski, właśc. dóbr, i Augustak, ck. 
adjunkt. — Jak wypadną wybory do Wydziału Rady 
powiatowej — doniosę później. 


Protest wyboreów z większych posiadłości pow. 
gorlickiego, przesłąny ck. namiestnietwu, brzmi: 

W moc obwieszczenia Wys. Prezydjum namiestni- 
ctwa z dnia 2. września 1867 do nr: 6621, którem wy- 
bory do Rady powiatowej w gorlickim powiecie zostały 
rozpisane, my podpisani wyborcy z grupy większych 
posiadłości ziemskich, zgromadziwszy się dzisiaj jako 
w oznaczonym dla tejże grupy dniu wyboru w c.k. u- 
rzędzie powiatowym, i złożywszy z grona swojego ko- 
misje wyborczą w osobach p. Aleksandra Skrzyńskiego 
jako przewodniczącego, tudzieź p. Edwardą Miłkow- 
skiego i ks. Marcelego Zabickiego jako członków, mie- 
liśmy przystąpić do przedsięwzięcia wyborów. 

Gdy jednakże przed rozpoczęciem samego aktu wy- 
borczego, nieunikniona nad przebiegiem dokonanych już 
wyborów z grapy gmin wiejskich i miejskich wywią- 
zała się pogadanka, powzięliśmy z ubolewaniem od 
świadomych rzeczy smutna iną faktach opsrta wiado- 
mość, że wybory z grupy gmin wiejskich nie odbyły 
Się bez czynnych ze strony urzędu powiatowego agita - 
cyj, mianowicie: 

że e. k. naczelnik powiatowy, p. Juliusz Błoński, 
postąwiwszy siebłe za kandydata na członka do Rady 
powiatowej, wywołał, rozwinał i przeprowadził olbrzy- 
mią agitację, mającą na celu z jednej strony bezwzgle- 
dny wybór swojej osoby, z drugiej strony zaś niedopu- 
szczenie wyboru duchowieństwa, a w ogółności inte- 
ligencji ; 

że wyzyskał wpływem swoim urzędowym, a agita- 
cją swoich podrzędnych indywiduów głosy u wyborców 
włościańskich, i poztawił ich wolnej woli głosowania; 

że dopuścił pisania kartek przez wożnych wśród 
samych wyborów, i do tego w sali głosowania, przy- 
czem ną wielu gotowych przez wyborców przyniegio- 
nych kartkach wykreślano ks. kanonika Dąbrowskiego 
a wpisywano p. naczelnika powiatowego, i że dopiero 
z powodu późnego niestety zaprotestowania przeciw 
takiemu postępowaniu, zakazał wożnemu już w samym 
końcu wyborów pisania w sali kartek ; 

że na zarzut popełnianych tym sposobem nadnźyć 
i nieregularności w wyborach poprostu odpowiedział, 
iż w razie unieważnienia tych wyborów nowe odbywąć 
się będą ; 

że na długo jeszcze przed wyborami, mianowicie 
na przedwyborczem zzromadzeniu usiłował we wszyst- 
kich wpoić przekonanie, iż jest jako naczelnik przeło- 
żonego urzędu powiatowego na członka Rady powiato- 
wej obierałlnym, pomimo że według 8 10. ordynacji 
wyborczej pow, nie posiadą przepisanych warunków 
obieralności, s gdyby takowe nawet posiadał, to zno- 
wu według g. 11. tejże ordynacji z zastosowaniem or- 
dynacji wyborczej dla gmin jest wyraźnie jako urzędnik 
przełożonego urzędu politycznego od prawa wybierąnia 
i obieralności wyłączony ; 

dalej, że gdy tą kwestja obieralności przed samem 
rozpoczęciem wyborów dnia 7. b. m. wobec zgromą- 
dzonych wszystkich wyborców w gronie licznej inteli- 
gencjł na nowo Sie wywiązałą, i była rozbieraną, a 
wszyscy bezstronnie wyrażnemu postanowieniu ordyn, 


wyborczej o nieobieralności urzędników politycznych, a 
zatem i przełożonych naczelników zaprzeczyć nie mo- 
gli — p. naczelnik Błoński tendencyjnie windykował 
dla siebie prawo obieralności, i wyrażną litere ¡prawa 
wyborczego jakby wszechwłądng wolą unieważnił, — 
skutkiem czego też głosy na niego padały ; nareszcie 
gdy po skończeniu pierwszego głosowania, które ną 
domiar wszystkich nielegalności prawie bez komisji 
wyborczej, bo w nieobecności przewodniczącego i 2ch 
członków komisji przez czas od godziny 7. wieczorem 
do ł1. w nocy było prowadzone, po obliczeniu na dru- 
gi dzień głosów tylko sam p. Błoński nączelnik pow. 
bezwzględna otrzymał większość, a przewodniczący ko- 
misji ks, kanonik Dąbrowski ogłosiwszy ten rezultat 
wyborcom, gdy zwrócił z obowiązku swego tychże u- 
wagę na warunki i własności do obieralności prawem 
wymagane, i zauważył z ustawą wyborczą w ręku, że 
naczelnik powiątowy p. Błoński nietylko że takowych 
nie posiada, ale nawet wyrażnie 8. 11. tejże ustawy od 
obierąlności jest wyłączony, a zatem ponownie na 12 
członków trzebą głosować, natenczas p. Błoński jak- 
kolwiek nie pełniący obowiązku komisarza rządowego, 
gdyż do tego p. Turka, komisarza pow. wydelegował, 
lecz będąc prawie ciągle obecny wyborom podniósł roz- 
drażniony i cały drzący głos, z uniesieniem zaprzeczył 
przewodniczącemu komisji wyborczej prawa przemą- 
wiania w tym duchu, i przywodzenia wyborcom w pa- 
mięć treści ustawy wyborczej, odwrócił sie potem do 


wyborców włościan z zapewnieniem, że jest obierslnym | z 
i jako już obrany dziekował po trzykroć za położone spełna godzinie ukończone zostały. 


w nim zaufanie, polecając wyborcom Zarazem, aby 
przy drugiem głosowaniu tylko jedenaście członków 
wybierali. 

Skutkiem takiego wystąpienia p. naczelnika pow. 
rozwiązałą się natychmiast komisja wyborcza, i dopie- 
ro ną usilne prośby i nalegania p. naczelniką udało ma 
się złożyć inną komisję z innym przewodniczącym, pod 
której kierunkiem odbyło sie z uchyleniem się wszyst- 
kich księży łacińskich drugie głosowanie i ostąteczny 
wybór 11 członków włościan, przeciw których wyboro- 
wi jednakże nie zarzucić nie mamy, 


Wobec takiego, prawu uwłączającego postępowa- 
nia pana naczelnika powiatowego, świadczącego o zby 
tniem zaufaniu w swej, widocznie nadażytej władzy, za 
pomocą której wbrew prawu, wbcew instrukcji, wbrew 
rozamowi politycznemu, wbrew nawet dobrze zrozu- 
mianemu interesowi rządu, nie szanując wyrażnej litery 
prawnej ordynącji wyb. pow., nie pojmujge polity- 


cznego stanowiska swego, na który w chwili dla całe- 


go państwa i kraju tak ważnej wohec teraźniejszego 
działania rządu, wszystkich godzić i jednoczyć, a nie 
podniecać i rozdwajać powinien; wcisnął się bądź co 
badź przebojem agitącyjnym ną członka do Rady po- 
wiatowej w tej jedynie nadziei, że dobraną większość 
tej Rady, nielegalny wybór jego fakt dokonany uzną, 
a on wydawszy walke inteligencji powiatowej, wyagi- 
towaną u włościan popularnością szczycić i zasłaniać 
sie będzie; gdy pan naczelnik prócz tego wywierał 
wpływ i na wybory z grupy gmin miejskich, dając o- 
sobiście i za pośrednictwem pewnego indywiduum po- 
jedynczym delegatom miejskim wskazówki i ostrzeże- 
nia, aby gorlickiego proboszcza, ks. Żabickiego, pod 
żadnym pozorem nie wybierali, — gdy wreszcie pan 
naczelnik, a teraz juź członek Rady powiatowej, wido- 
czny, bo objawiony ma zamiar wpływania także i ną 
ukonstytuowanie Rady powiatowej za pomocą powolnej 
jego woli większości z grupy wiejskiej i miejskiej, i w 
jego już dzisiaj jest ręku wybór prezesa, a w większej 
części i Wydziału powiatowego; — przeto obowiąz- 
kiem jest grupy wiekszych posiadłości ziemskich okre- 
ślić swoje zapatrywanie się wobec wymierzonego przez 
naczelnika powiatowego, p. Błońskiego, zamachu na 
zawiązującą się dopiero Radę powiatową, i z tego wy- 
chodząc stanowiska, protestnjemy przeciw wyagitowa- 
nemu wyborowi p. Błońskiego na członka Rady po- 
wiątowej, zwracając jednocześnie uwagę Wys. rządu, 
Że pan naczelnik Błoński, od początku swego niedą- 
wnego w Gorlicach urzędowania, zaprawdę nie umiał 
stanąć na wysokości urzędnika politycznego na prowin- 
cji, wobec różnych żywiołów społecznych, 8 dzisiaj już 
wywołał kolizje i uniemożebnił ną samym wstępie do- 
konąnie dziełą organizacji Rady powiatowej, i to w 
chwili, kiedy nie może być zamiarem Wys. rzadu, aby 
naczelnicy powiatowi dobijali się o wyłączny wpływ 


na instytucje autonomiczne, jaką jest Rada powiatowa, | 


a nawet, aby naczelnicy powiatowi, choćby bez szerze- 
nia agitacji, w skład Rady powiatowej webodzili, — a 
tem mniej, aby naczelnik powiątowy zniechęcał ludzi 
dobrej woli i inteligencji do współdziałania z rządem 
na polu autonomicznew, lab też podniecając namiętno- 
ści, utrudniał i tak juź trudne stosunki społeczne, — jak 
to niestety w gorlickim dzieje się powiecie. 

A gdy wśród opisanych okoliczność najmniejszej 
nie ma rękojmi, ezy naruszenie ze strony tutejszego 
pana naczelnika powiatowego prawa jednego, nie po- 
prowadzi go do asanięcia innych, mianowicie, jak już 
wyżej powiedziano przy nkonstytuuowaniu sie całej 
Rady powiatowej, i ezy pan naczelnik jako wybrany, 
a ewentualnie przez wiekszość Rady powiatowej przy- 
puszczony członek, nie posunie sie do śmieszności, i 
nie zechce przeprowadzić agitacyjnie wyboru swojej 
osoby na prezesa Rady powiatowej, i tym sposobem 
połączyć w swojem reku dwie z natury przeciwne 
fankcje? — lub w najlepszym razie, czy pan naczelnik 
pow., posadziwszy według powziętej i już wygadanej 
inicjatywy swojej, na krześle prezesa miłą Sobie i za- 
wisłą osobe, nie zechce przy pomocy obranego także 
na członką Rądy, spadłego wprawdzie z etatu, lecz 
pod opieką p. naczelnika zawsze czynnego kancelisty, 
p. Jana Kapuścińskiego, by utworzyć nową gałeź biuro- 
kracji, 8 instytucję goriickiej Rady powiatowej zamie- 
nić poprostu w przyboczną ksncelarję urzędu powiato- 
wego. — Przeto wobee takich okoliczności i eweptual- 
ności, podpisani wyborcy z grupy większych posiadło- 
ści ziemskich, acz zgromadzeni dzisiaj w celu odbycia 
wyborów, postanowiliśmy jednomyślnie wstrzymać się 
ną teraz od głosowania, i odłożyć wybór z tej grupy 
aż do rozstrzygnięcia w drodze włąściwej, kwestji obie- 
ralności lub nieobieralności urzędników przełożonej 
władzy powiatowej na zasadzie 88. 10. i 11. ord. wyb. 
pow., i aż do ewentualnego poprzedniego przeprowa- 
dzenia nowego wyboru na jednego członka z grupy 
gmin wiejskich w miejsce nieobierąlnego naczelnika 
powiatowego, p. Juliusza Błońskiego. 


W tym celu upraszamy p. komisarza rządowego 0 
przedłożenie niniejszego pisma świetn. urzędowi po-. 
wiatowemu, celem dalszego przesłania go do Wys 
prezydjam nąmiestnictwa, i nadmieniamy , że jedno- 
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cześnie odnosimy sie w tej sprawie i do Wydziału krą- 
jowego. 
Gorlice d. 14. października 1867. 
(Podpisano przez wszystkich zgrowadzo- 
nych wyborców z grupy większych posiadłości). 


— ©Czertków dnią 17. października, Wybory do Ra. 
dy powiatowej z grupy miast i posiadłości większych 
odbyły się pierwsze, na dniu 10., a drugie na 14. bm, 

Przy pierwszych wybrano ks. dziekąną obrz. r. k. 
Konstantego Kopestyńskiego i pp. Franciszka Albinow- 
skiego, właściciela większych posiadłości, i p. Leona Cze- 
końskiego, burmistrza miasta Czortkowa; przy drugich 
wyszli z urny wyborczej: pp. Walerjan Padlewski, Wło- 
dzimierz Cielecki, Józef Mysłowski, Władysław Wró- 
blewski, Franciszek Rudrof, Władysław Ochocki, Mi- 
chał Bogadnowicz, właściciele wiekszych posiadłości, 
Dyonizy Jasiński, burmistrz miasteczką Budzanowa, 
Higman, Ruszczyński, zastępcy posiadłości dworskich, 
Rosenstok, chirurg z Budzanowa. Wybory z grupy 
miejskiej wypadły jak najpomyślniej, dzieki zdrowemu 
pojmowąniu rzeczy mieszczan katolików i izraelitów, 
którzy uznając potrzebę, aby kandydaci, których im 
przedstawiono, weszli w skład Rady, prawie jednogło- 
śnie ną nich głosowali, na 53 bowiem głosujących ø- 
trzymał pierwszy z wybranych wszystkie głosy, drugi 
41, a trzeci 37 głosów. Solidarnościa taka słożyli de- 
legaci grupy miejskiej uajlepszy dowód politycznej doj- 
rzałości. Dodać tutaj jeszcze należy, iż wybory w nie- 


Nadmienić tutaj muszę, że przed rozpoczęciem wy- 
borów panowie delegaci z grupy posiadłości większych 
debatowali nad ustanowieniem normy wynagrodzenia za 
Sprawowanie urzędowych czynności przez członków wy- 
brać się mającej Rady, postawiono nawet wniosek, by 
członkowie z wiejskich wyborów po 2 złr., z większych 
posiadłości zaś po 3 złr. dziennych diet pobierali. 

Wniosek podobny, sprzeciwiający się ustawie orze- 
kającej, iż funkcje tak wydziałowycb, jako też radnych 
ezłonków są bezpłątnemi, i tylko w razie podróży lub 
poniesionych wydatków w gotówce mogą członkowie 
wynagrodzenia i zwrotu wydanej gotówki zażądać, byy 
bardzo niestósownym; wnioskujący snąać nie zastanawiali 
się nad tem, że dla kraju naszego, przeciążonego poda- 
tkami, chociażby najmniejszy dodatek stanie się szko- 
pułem, o który instytucja, nowo w życie wprowadzić 
się mająca, rozbićby się musiała, i zamiast Skutków 
zbawiennych, zraziłaby ludność włościańską. 

inaczej pojął obowiązki obywatelskie jeden z wło- 
ścian, wybrany na członka Rady. Gdy usłyszał, że jeden 
z wyborców, częściowy posiadacz, mający głos wirylny 
przy wyborąch włościańskich, oświadczył, iż tylko za 


wynagrodzeniem mógłby przyjąć na siebie obowiązek : 
członka Rady, rzekł on: „a to byłaby rajnacja w cx. ` 
łym kraju, żeby każdemu, który raz na sześć lub ośm Š 
tygodni na Radę przyjeżdżać będzie, płacić musiano; x 
naród i tak biedny, zkąd weżmie pieniędzy, żeby tych P 
wszystkich radnych opłacić ? Bez takiego, który każdy i 
krok opłacać sobie każe, możemy się obejść,* Takia 
były słowa nieuczonego, ale zdrowo rzeczy pojmujące- E 
go włościanina delegata. w” 

— Czertków d. 19. paźdz. Ukonstytuowąnie się B 
Rady powiatowej nastąpiło dnia 17. bm. Po odbytem m 
nabożeństwie zgromadziło sie wybranych 26 członków 25 
w kancelarji urzędu gminnego, gdzie pan naczelnik, a 
Hausknecht, jako komisarz rządowy, przemówił do p 
zgromadzonych następującemi słowy : 

„Świetne Zgromadzenie! Ustawa z 12. sierpnia rh, 

otworzyłą nową erę życia politycznego dla naszego 
krajn. 

„Zasąda „wolna gmina w państwie wolnem*, stano- ( 
wiącą najkardynalniejszą podstawę rządu konstytucyj. Ste 
nego, przez Wys. sejm uchwalona, a przez Najj. Pana my 
sankcjonowana, wyzwoliłą z opieki lud, do niedawną z | 
za małoletni uważany — a urzeczywistnienie jej nastą. ró! 
piło przez wprowadzenie w życie instytucyj gminnych = 
i oddanie gminom samorządu. 

„Śledziłem pilnie rozwój tej nowej instytucji, ! prze- | 
konałem sie, iż: niektóre tylko gminy odpowiedziały Sci 
zadaniu, — większość zaś onych, nadużywając nadąnej ten 
sobie swobody, użyła jej na złe, a przekraczając przy- y! 
sługujące sobie prawo, dopuszczała się nadużyć, przez- prz 
co popadła w bezrząd, który gdyby dłużej potrwał, w ra 
następstwach swych grozi niebezpieczeństwem społe- OI 
czeństwu całemu. m 

„Ustawodawstwo w przewidywaniu, 3 niejako zapo- Ga 
biegając podobnym nastepstwom, postawiło na Straży 
instytucję Rad powiatowych. Do jednej z tych insty- 
tucyj powołani zostąaliście wy, moi panowie. tno 

„Zaufanie, jakiem was, moi panowie, wasi WSpół- ką < 
obywatele wyborem swym obdarzyli, przynosi wam zą- WE 
szczyt niepośledni, lecz wkłada na was zarazem obo- akej 
wiązki ciężkie, wymaga pracy olbrzymiej i wzywa do | 
poświęcenia — przedewszystkiem, będąc niejako nad- Posi 
zorcami i doradcami gmin, jako prawym i krsj miłają- me 
cym obywatelom, powinno przysporzerie dobrobytu Józe 
onemu, tak pod moralnym, jako też i materjalnyia I 
wzgledem leżeć na sercu, — jednanie waśni, którą zło- minis 
wrogie wpływy w kraju zasiały, będzie należeć do za- pad 
dąń najgłówniejszych, wam postawionych; % Jako po- odtgc 
średnicy między gminami z jednej a rzadem z drugiej komi 
strony, zapobiegać powinniście scysjom, W Urzędowa- Pryw. 
niu wyniknąć mogącym. ater 

„Szczytnem, lecz zarazem i tradnem jest stąnowisko,  mysgłc 
na jakiem was, moi panowie, postawiono, — mam je- tychż 
dnakże nadzieję, że ożywieni gorąca Miłością dla Krą- mig 
ju, i powodowąni szlachetnością, Przy dobrych chę- okreś 
ciach, na których Że wam nie zbywa, nie watpie — nanie 
przy pomocy Boga zdołacie okazać się godnymi zau- dze? 
faniu, jakiem wąs, Moi panowie, Współobywśtele obda- hvg ir 
rzyli. lub te: 

„Ze strony Wys. rządu, którego mam źśszczył wobec dów, » 
świetnego zgromadzenia być zastępcg, UPeWniam, ża 8&0 DO 
zamiary jego dla kraja 89 Szczere, li tylko ku podnie-  BIÓGCI 
sienin dobrobytu skierowane, jąko naczelnik zaś władzy hb 
politycznoj, składam w imienin własnem i podwładnych cym w 
mi pp. urzędników zapewnienie, iż staraniem nąszem bę- bryk, | 
dzie wspierać w38 moi panowie Wszelkiemi siłami w CZA W 
prący, którą przedsięwziąść macie. A tak wspólnemi siłą - P ES 
mi, pod godłem N. Pana, na którego cześć trzechkrotny innych 
okrzyk wznoszę — nie wgtpie, Że dopniemy Celu zą- mazac 
mierzonego. Dore 

„Z radośnem sercem witam wąs moi panowie w sie- CÓW, | 
dzibie urzędu powiatowego, cheiejcie przyjąć me naj- opata 
szczersze życzenia, by instytucja, którą dzisiaj w życie rzysty, 
wprowadzamy, zapuściłą silne korzenie w kraju całym, Kąpitał, 
zakwitła pomyśluością i przyniosła plon obfity społe- "Ji wiel 
czeństwa naszemu. a Wy: 
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„Skłądając akta wyboru dotyczące, upraszam sząno- Zakłągó: 


| m 
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wnych panów, abyście rączyli przystąpić do wyboru 
przewodniczącego i Wydziału. 

Po mowie tej, przez zgromadzenie oklaskami przy- 
jętej i po utworzeniu komisji wyborczej, przystąpiono do 
wyborów. 

Rezultst ich jestnastępujący: Przewodniczący Rady 
powiatowej Walerjan Podlewski; zastępcą Adam Bień- 
kowski, c. k: notarjusz, zastępca zastępcy Włodzimierz 
Cielecki, właściciel większych posiądłości. Radni: Ale- 
ksąuder Krajewski, częściowy właściciel z grupy mniej- 
szych posiadłości, Leon Czekoński, burmistrz z grupy 
miejskiej, Franciszek Rudrof, z grupy większych po- 


siadłości, Michał Bogdanowicz i Władysław Ochocki, , 


właściciele większych posiadłości z pełnej Rady. Za- 
stepcy : Jan Zastawny, włościanin, Franciszek Rusz- 
czyński, zastępca większych posiadłości, Józef Mysłow- 
ski, właściciel większej posiadłości, Krąnciszek Bory- 
sikiewicz, przełożony gminy, ks. dziekąn Konstanty 
Kopestyrński. 

Rezultat wyborów można o tyle uważać za pomyśl- 
ny, iłeże zużytkowano wszystkie siły intelektualne, na 
jakie się wybrani na radnych członkowie zdobyć mogli. 
Głosowanie odbywało się kartkami, porządek wyborów 
niczem nie był zakłóconym, między członkami pano- 
wała największa zgoda. Włościanie, których ośmiu 
do składu Rady należy, wypraszali się aby ich do Wy- 
działu nie wybierano, pomimo że każdy z nich dobrze 
czytać i pisać umie. 

Po ukończonych wyborąch przemawiał nowo wy- 
hrany prezes, a na zakończenie wniesiono trzykrotne 
okrzyki ną cześć Najj. Pąna i Jego Ekscelencji p. na- 
miestnika. 

— Z Żydaczowa. Ze wszystkich stron macie do- 
niesienią o wyborach do Rady powiatowej, tylko z ną- 
szej mieściny nikt dotąd nie doniósł do waszej gazety 
o odbytych wyborach. Otóż postanowiłem was zawia- 
domić, że wybory do Rady powiatowej żydączowskiej 
już ukończone, i Radą na d. 16. b. m. już się ukon- 
stytuowała. 

Wybrano z mniejszych posiądłości 5ciu księży rg., 
burmistrza Serafina z Żydaczowa, i 6ciu włościan. 

Z miast wybrano p. Adelmana, adjunkta sąd. z Zit- 
rąwna; p. Stiasnyego z Żydaczowa ; p. Bydlewicza z 
Rozdołu ; p. Jojłę Bier z Hnizdyczowa i p. Szybiń- 
skiego z Mikołajowa. 

Z większych posiądłości wybrano jednozgodnie: 
Pp. hr. Aleksandra Dziedaszyckiego z lzydorówki; 
pułkownika Podlewskiego z Czernicy; Konstantego 
Pietruskiego z Rudy; Michała Czajkowskiego z Zyra- 
wy; Seweryna Korzelińskiego z Bereżnicy; Czesławą 
Lekczyńskiego, dzierżawcę z Czertcza; Henryka Młyń- 
skiego, zastępcę z Ląchowie ; Marcelego Nawickiego, 
częściowego właściciela z Balicz, i Leopolda Kukaw- 
skiego, notarjusza z Zurawna. — Prezesem wybrano je- 
dnogłośnie pułkownika Podlewskiego z Czernicy; wice- 
prezesem p. Konstantego Pietruskiego z Rudy. 

Przy sprawdzeniu wyborów uznano wybór księdza 
Lękawskiego r. g. z Żydaczowa jako nieważny, które- 
mu naczelnik powiatowy z urzędu, ina podstawie pra- 
wnej, certyfikatu do wstępn nie dał. 


— Podziękowanie. Zakłąd Czytelni ludowej w 
Birczy składa niniejszem swe podziękowanie Wiel- 
możnemu Karolowi Wildowi, który darem niezwykłym 
28 wzorowych dzieł polskich, z 41 tomów składają- 
cych się, do założenia tej Czytelni przyczynić się 
raczył. 

Z dyrekcji Czytelni ludowej i kasyną. 
Bircza d. 18. października 1867. 
Albin Turżański, dyrektor ; Jozef Medyński, 

— Koncerta. Antoni Rubinstein, słynny fortepiani- 
sta, ma przybyć do Lwowa około 20. listopada, i za- 
myśla dać tu dwa koncerta. Od czasu ustąpienią Lisztą 
z widowni europejskiej, świat muzykalny nie słyszał 
równego mu artysty. 
p a E E 

Lwów d. 22. października. 

Na uroczystości odsłonięcia pomnika ks. 
Schwarzenberga — wiedeńczycy witali z zapa- 
łem swojego cesarza. — W. entuzjazmie tym 
było zapewne wiele radośsi z powodu zajęcia 
przez Najjąśniejszego Pana pojednawczego i 
łowili: monarszego stanowiska w sprawie 
onkordatowej. 
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Przewódzcy jednak niemieccy, których libe- 
ralizm zdaje się koniecznie potrzebować dekla- 
macyjnych torniejów i którzy mają wielki po- 
ciąg do okazywania parlamentarnej odwagi, nie 
czują się bynajmniej tak łatwo zadowolnionymi 
jak zwyczajna ludność niemiecka. Właśnie w 
dzień tych okrzyków na cześć cesarza, w dzień 
odsłonięcia pomnika wodza z pod Lipska, dzien- 
niki popularne występują z artykułami, w któ- 
rych dowodzą, że to dopiero zawieszenie 
broni ale nie pokój, i bardzo się gniewają 
na p. Beusta, że w przemówienin swojem do de- 
putacji miasta Wiednia, dziękującej mu za przy- 
jęcie, jakie znalazła u monarchy, wymówił wy- 
raz uspokojenie, Przewódzcy liberalni nie 
cheą uspokojenia, bo ten szum adresów 1 arty- 
kułów piorunujących, to właśnie co ich siły przy 
ogółnem omgleniu stanowi. 

Niechby sobie wreszcie i nie chcieli się 
uspokoić w swojej sprawie konkordatowej. —- 
Mogą mieć pod tym względem pewną rację na- 
wet, bo ani możną przypnścić, iżby wszystkie 
ich żądania ną polu religijnych stosunków za- 
spokojone zostały, ani teź aby ich przeciwnicy 
tak łatwo im wygraną przyznali. Niechby wiec 
sobie hałasowali dalej wspólnie z ultramonta- 
nami i ciężkie papierowe ciosy sobie nawzajem 
zadawali, lecz dla czegoż w ten wir walki im 
właściwej plączą zręcznie inne ważniejsze je- 
szcze sprawy państwowe, od których byt pań- 
stwa zależy. 

Neue freie Presse, trzymając się zasady, Że 
ze zwycięztwa do ostatka korzystać potrzeba, 
woła, że nieszczęśliwi Niemcy w Austrji, już tak 
daleko poszii w ustepstwach na korzyść ivnych 
narodów, składających Austrję, że bez samobój- 
stka ani o krok dalej iść im nie wolno. Pre- 
misa te, jak każdy z pewnością łatwo by od- 
gadł, prowadzą do wniosku, że pod żadnym po- 
zorem nie wypada się rajehsratowi zgodzić na 
projekt rządowy co do delegacyj państwowych, 
to jest, nie wypada się zgadzać aby każda gru- 
pa krajowa deputowanych do rajchsratu miała 
swojego reprezentanta w delegacji, traktującej z 
delegacją węgierską. 

Odrznciwszy więc na bok wszelką zasłonę, 
przewódzcy liberalni niemieccy wręcz przyznają, 
że oni jedni chcą mieć wpływ konstytucyjny na 
sprawy państwowe. Nie można powiedzieć na 
wytłomaczenie podobnie zuchwałych żądań, że 
jm nie przychodzi na myśl pytanie: jakąż inne 
narody znajdą korzyść w systemaele konstytn- 
cyjnym Austrji, jeśli odsunięte zostaną od wszel- 
kiego wpływu na najważniejsze interesa, od ta- 
kiego nawet, jaki za rządów absolutnych mieć 
mogły drogami prywatnemi?... Nie, nie moźna po- 
wiedzieć, aby to pytanie, pełne znaczenia dla 
ludzi, szczerze miłujących wolność, umysłowi 
ich się nie nasuwało, bo Neue freie Presse 
roztrząga uawet ewentnalność, że Polacy z raichs- 
rato mogą wystąpić , gdyby w ten sposób pra- 
woo delegacjach do spraw wspól: 
nych załatwić chciano. Roztrząsając taką 
ostateczną ewentualność, W. fr. Presse nie znaj- 
duje w niej nie strasznego, i w jakichś misty- 
cznych frazesach tenże sam wyciąga wniosek, 
że bądź eo bądź delegacja anstrjacka musi być 
delegacją niemieckiej większości rajchsratn. 

Wprawdzie tym, którzy przy najdrobniej- 
szej nawet okoliczności, nawet z powodu odsło- 
nięcia pomnika księcia Schwarzenberga zastrze- 
gają się, że Anstrjij w żadnym razie z Francją 
przymierza zawierać się nie godzi, wolno jest i 
wnioski jak powyższy wyciągać, bo w nich nie 
ma poczucia dla zadania, które Anstrja spełnić 
powinna, jeśli chce zachować prawo bytn w lu- 
dzkcści, nie ma najmniejszego uznania wysokiej 
misji Austrji, ochronnej dla cywilizacji, nie ma 
zeznania prawdziwej jedności austrjackiej. 

Położenie rzeczy w sprawie rzymskiej nie- 
wiele się zmieniło. Rzec można, że tylko nie- 
bezpieczeństwa, jakiemi ona zagraża spokojowi 
Europy i przyszłemn rozwojowi wypadków mię- 
dzynarodowych, jaśniej wystąpiły. Wszystkie 
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| dzienniki przepełnione są najczarniejszemi prze- 
cznciami. Dziennik angielski Standard powiada, 
że w każdym razie interwencja francuzka staje 
się początkiem wielkiej wojny. Albo porozumie- 
nia między Francją a Włochami nie ma, i w ta- 
kim razie interwencja nieochybnie prowadzi do 
wojny pomiędzy niemi, albo też porozumienie ta- 
kowe istnieje, i w takim razie przychodzi pora 
czynnego urzeczywistnienia  francuzko-włoskiej 
zgody w przymierzu przeciw Prusom. 

Depesza z Passe-Correse donosi, że 12000 
Rzymian podpisało petycję do rządu papiezkie- 
g0, proszącą, aby sam rząd papiezki zażądał 
interwencji i opieki wojsk włoskich. - Nakoniec 
sami Rzymianie przemówili, jeśli jest wiarogo- 
duą depesza z Passo Coresse, zamieszczona w 
popołudniowych dziennikach wiedeńskich. 

Porozumienie zdaje się istnieć niewątpliwie, 
chociaż nie nie przeszkadza, jak to już wczoraj 
wykazywaliśmy, aby zanim Francuzi stana w 
Civita-Veechia, tęcza sprawy rzymskiej takiej 
gry kolorów nie sprowadziła, że porozumienie 
w otwartą walkę się zamieni. W każdym prze- 
cież razie druga ewentualność, wykazywana przez 
Standard, jakkolwiek nieuviknioba, jeśli pierw- 
szą Się nie wydarzy, niekoniecznie w tej chwili 
przyjdzie do skutku. 


Ostatnio wiadomości, 

We Wiedniu, zapewniają, na porządku dzien- 
nym są teraz rokowania w celu utworzenia mi: 
nisterstwa przedlitawskiego. Już się poroznmie- 
wano z Giskrą, Bergerem, Kaiserfeldem, Herb- 
stem i Hopienem, i jak Morgenpost twierdzi, rząd 
spodziewa się rychłego załatwienia tej sprawy. 
Teka ministra sprawiedliwości miałaby tylko po- 
zostać w rękach p. Hyego, bo nikt nieczuł 
by się w mocy bronić nowej ustawy karnej, 
która może przyjść na porządek dzienny dopie- 
ro w przyszłej kadencji Rady państwa. Księcia 
Auersperga uważają za prezydenta nowego ml- 
nisterjum , która to godność ma być pod wielu 
wzgledami nuważaną jedynie za godność ho- 
ROTOwĄ. 

Korespondent Czasu zaprzecza tym wie- 
ściom, mówiąc, że mianowania nastąpią dopiero 
po powrocie cesarza z Paryża. 

Na posiedzeniu wczorajszem Izby depnto- 
wanych wiedeńskiej Rady państwa, prezes za- 
wiadomił o rezultacie wyboru członków trybu- 
nalu państwa. Wszyscy powołani przyjęli wy- 
bòr. Prezes dalej ndziela Izbie telegram ze Lwo- 
wa o nowej ucieczce dziewcząt żydowskich do 
klasztoru Benedyktynek. Minister sprawiedliwe- 
ści odczytał raport namiestnika Galicji 0 prze- 
słuchaniu protokolarnem żydówki Radomskiej, 
z którego się pokazuje, że takowa ma stałe 
postanowienie przyjęcia wiary chrześciańskiej i 
obwinia ojca o złe obchodzenie Się z nią. We- 
dle protokołn spisanego, obwinia ona ojca, iż 
trzykroć rzucał za nią toporem, a raz ją cheiał 
przebić nożem, lecz ngodził ja jedynie w ramię, 
i zadał jej głęboką ranę, którą sądownie skon- 
statowano. Sturm interpeluje ministra spraw 
wewnętrznych z powodu podburzań pewnego 
proboszeza na Morawie przeciw Radzie państwa. 
Minister Taaffe odpowiada, że rządowi wiadomy 
jest ten przypadek, i prokurator rozpoczął już 
kroki. Minister sprawiedliwości przytateza ró- 
wnież, że przedsiewzięte zostoły energiczne kroki 
przeciw agitacjom w Morawie. 

Na posiedzenin komisji rajchsratowej, zaj- 
mującej się rozbiorem ugody finansoweż z We- 
grami, po doręczeniu wszystkim członkom żąda- 
nych wykazów z lat poprzednich, zażądał S k e- 
ne także projektu budżetu ną rok 1868. Mini- 
ster Beeke przyrzekł, dodając, iż cyfry jego ga 
już w przybliżeniu ułożone ; dodał również, że 
potrzeby na bieżące 3 miesiące r. 1867 są już 
pokryte wraz z kuponem styczniowym. Zawia- 
domił także p. minister, iż umówił się z mini- 
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Stra wojny na bndżet pokojowy 83 milionów, 
urwać 3 miliony. Potem rozpoczęto obrady nad 
operatem ngodnym od rozbioru projektowanego 
traktatu ełowego i handlowego między Węgrami 
i Przedlitawią. 4 

L Etendard z d. 20. października pisze: Po- 
głoska o zmianie ministerjnm zmyślona. Przygo- 
towania w Tulonie już nkończone. Rozkaz do 
wsiadania wojska na okręty wstrzymany aż do 
nadejścia odpowiedzi z Florencji. Depesza z Lu 
gdunu mówi, że 20.000 wojska wysłano tlo Tn- 
lonu; inny korpus dzisłałby w innym kierunku. 

Z Paryża telegrafują d. 19. października : 
Opinion nationale zapewnia, iż podług depesz, na- 
deszłych z Włoch, wojska otrzymały rozkaz, 
bezzwłocznie odejść (do Rzymn ?) 

Z Talonu d. 20. października telegraluią, 
że brygada jenerała Pache przybyła tam, i wsia- 
dła na sześć okrętów wojennych, w liczbie któ 
rych dwa pancerne już są rozgrzewane. Odjazd 
7 portu prawdopodobnie nastąpi dziś wieczorem. 
Jenerał Dnmont przybył tutaj. 

Z Passo-Corese donosi telegram d. 19. pa- 
ździernika : 12.000 mieszkańców Rzymu podpi- 
sało adres, domagający się od senatorów p -śre- 
dnietwa u Stolicy Apostolskiej, aby wojska wło 
skie mogły interweniować w Rzymie. Maniey - 
palność Rzymu w obawie przed grożącem nie 
bezpieczeństwem powstania wewnątrz miasta, 
zgromadziła się na naradę, i adres ten po zba- 
danin takowego podała Stolicy Apostolskiej do 
udzielnego rozstrzygnięcia. 

Donoszono temi dniami, że wojsko papiez- 
kie wzięło sztnrmem silną pozycję w Orte. Nie 
mamy jeszcze bliższych szczegółów tej walki. 
Na razie możemy to tylko powiedzieć, że część 
nowego oddziałn, który utworzywszy się nieda- 
wno w państwie kościelnem, przybrał nazwę 
„La legione romana* (legia rzymska) zatrzyma- 
ła się w Orte pod dowództwem Ghirellego, pod- 
czas gdy część druga złączyła się z Menottim 
Garibaldim. A więc choćby i żołnierzom Piusa 
IX. udało się zdobyć to stanowisko, to jeszcze 
powstanie na tem wiele nie traci, bo jak wia- 
domo, główna jego siła znajduje się pod rozka 
zami Menottego. 

Pan Barral, który był dawniej posłem 
włoskim we Wiedniu, wyjeżdża na tę samą pu: 
sadę do Wiednią. 

We Florencji krążą pogłoski, że jeneral 
Cialdini ma zamiar opnścić karjerę wojskowa 
aby się wyłącznie poświęcić dyplomacji. 

Morgenpost donosi, że br. Beust od kilku dni 
cierpiący mocny katar, na żądabie lekarza i na 
specjalny rozkaz Najj. Pana nie był obecny przy 
odsłonięciu pomnika Schwarzenberga d- 20. bm. 
Nazajutrz jednak miął wyjechać z Najj. Panem 
do Francji. 
T, 
Telegramy „Gazety Narodowej“. 

Wiedeń dnia 22. października. 
Izba poselska w dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia, petycję o zaprowadzenie wolności 
adwokatury przydzieliła osobnej komisji. Potem 
nastąpiła jeneralna rozprawa nad ustawa o mal- 
żenstwach. Pintar i Greuter zabierali glos 
przeciw, Waser i Hormuzaki za projekteni. 
Jutro dalszy ciąg rozpraw. 


Paryż dnia 2f. pazdziernika. 
Qbiega pogłoska, że dymisję Rattazzego król 
przyjął, a Cialdiniemu polecił utworzenie nowego 
gabinetu. Wyprawa z Tulonu zaniechana. 

Florencja d. 21. października. 
Cialdini nie złożył jeszcze nowego gabinetu. Na 
prowincji mocne wzburzenie umysłów z powo- 
du pogłosek o zamierzonej interwencji francuz- 
kiej. Kraży wieść, iż Garibaldemu powiodło się, 
złączyć się ze synem swoim Menottim, w Rzym- 


strem Lonyayem, aby z żądanych przez mini- £ skier. 
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Gospodarstwo, przemysł i 


handel. 
, Lwów, 21. pzźdz. (Z giełdy). Zjekta 
t monety). Akcje galic. kolei Karola Ludwi- 
ka 208.25; listy zastawne galic. hanku hi- 
pPotecznego 96; pruskie bilety kasowe 1.84. 
handlu towarowym nie było żadnej trans- 
akcji. 

Sprawozdanie z IV. nadzwyczajnego 
posiedzenia lwowskiej Izby handlowej i 
Przemysłowej odbytego dnia 11. paździer- 
nika 1867 pod przewodnictwem prezesa p. 
Józefa Brenera. 

_ W skutek rozporządzenia Wys. ©. k. 
ministerjum handlu, którem Izbe zawiado- 
Miono, iż według systemu przez Najj, Pana 
pod dniem 12. sierpnia br. potwierdzonego, 
Odtąd Jiwerunki dla armii bez współudziału 
komisyj mundurowych, li tylko w drodze 
prywatnego przemysłu uskuteczniane być 
majg, jako też ze względu na nakaz mini- 
sterjalny, aby Izba przy wydawaniu prze- 
mysłowcom certyfikatów uzdolnienis do 
tychże liwerunków najsumienniej postępo- 
wała, i wyrażnie stan majątku jako też roz- 
misr fabryki dotyczacego przemysłowca 
określała, przewodniczący zwrócił uwage 
na niekorzystną dla interesn krajowej na- 
8Z€Ej produkcji. doniosłość tego rozporzą- 
hoć la, według którego przypuszczani by 
vy e Mogli do liwerunków tylko fabrykanci 
lub tes właściciele przemysłowych zakła- 

w, Z pominięciem przemysłu rozrzucone- 
go PO cąłym kraju, jak n, p.przy wyrobie 
płócien, coby ogromne sprawiło straty tak 
producentom surowego materjału lub pół- 
wyrobu, jąkoteż rękodzielnikom  urabiają- 
cym wyróh gam. Nasz kraj nie posiada fa- 
bryk, którehy masami płótna wyrabiały, za 
pomocą jednak industrji mniejszej, dostar- 
Czał zawsze w ogromnych ilościach płótna 
dia wojska, nie obawiając się konkurencji 
iunych prowincyj, Także konfekcje w pła- 
Szcząch, butach, kaskach i t. p. nasi rze- 
Mieślnicy w wielkich ilościach dla wojska 
sporządzali za pośrednictwem przedsiębior- 
kan? którzy rozporządzając odpowiedniemi 
p oł słami, skupywali materjał surowy lub 


reyst P i stowarzyszali w braku Towa- 


kapitał 
cji wie 


przemysłowych za pomocą swego 
U pracowników naszych do produk- 
yach rozmiarów. 

SOKie c, k. ministerjum wojny kła- 
Eso nacisk na przypuszczanie fabryk lub 
sakiądów Przemysłowych do liwerunków 
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wojskowych, wyklucza pośrednio nasz kraj 
od dostawy płucien, konfekcyj i w ogóle 
wszelkich wyrobów niepochodzących z fą- 
bryk lub zakładów przemysłowych, a w 
których artykułach jednak nasz kraj zną- 
czne uskuteczniał dostawy. 

Komisja w Wiedniu rozstrzegając o o- 
fertach przedsiebiorców z pojedyńczych 
krajów nie znając stosunków naszego kraju 
wykluczyćby mogła od liwerunków tutej- 
szych przedsiębiorców, ponieważ Izba sto- 
sując się do rozporządzenia ministerjalnego 
w certyfikatacb uzdolnienia wyrazić musi, 
iż oferenci są tylko przedsiębiorcami a nie 
fabrykantami. W skutek takiego wyklu- 
czenia wyroby naszego kraju dla wojska 
ną przyszłość wcaleby nie były dostawiane, 
albo też tylko za dalszem jeszcze pośre- 
dnictwem fabrykantów innych krajów, któ- 
rych zysk przedsiębiorczy zniżałby cene 
wyrobu dla naszego producenta może n4:- 
wet w takim stopniu, że produkeja nie 
przynoszac żadnego zysku tylko do potrze- 
by domowej, ograniczyćby się musiała, Z 
czegoby też upadek przemysłu i rękodzieł 
wyniknał. 

Także skarb państwa zuacznych doznałby 
strat, bądź w skutek podwyższonych dlań 
cen wyrobu, bądź przez zubożenie podat- 
kujących przemysłowców. 

Uwzględniając powyższe okoliczności, 
Izba nie zapoznajac swego powołania, pra- 
cującym od wielu lat w zawodzie liwerun- 
kowym przedsiębiorcom żądanych  certyfi- 
katów zdolności do liwerowan Aa potrzeb 
dlą armii na rok 1808 odmówićnie może, 
a odpowiadając zaufaniu. jakie w niej komi- 
tenci położyli, winna leba Wys. e. k. mi- 
nisterstwu handlu stosunki naszego kraju 
wyłuszczyć i oraz prosić, aby dla zażegna- 
nia grożących krajowi strat, z3% naszemi 
przedsiębiorcami u Wys. c.k. ministerstwa 
wojny wstawić sie raczyło. 

Izba uznała słuszność tych uwag, i u- 
chwaliła na prośby wniesione przez ośmiu 
przedsiębiorców wystawić im żądane certy- 
fikaty na roczne sumy odpowiednie ich sto- 
sunkom majatkowym, orąz spieszne wysto- 
sowanie memorjału do Wys. c. k, mini- 
sterstwą, 

Towarzystwo akcyjne do fabryka- 
cji cukru w Galicji. Ze sprawozdania ra- 
chunkowego likwidatorów tego Towarzy- 
stwa wyjmujemy wążniejsze Szczegóły: W 
czasie od 1. sierpnia 1865 do 31. lipca 1866 
przerobiono 1411.247 cetn. buraków świe- 


| na cukier surowy, 
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żych, między temi akoło 62.000 cetn. wła- 
snej produkcji; opłacuno podatek w osóle 
ad 173.372 cet., które przerobiono częścią 
cześcią na melis, a z 
z tego otrzymano 15.458 cetn. gotowego 
melisu a 1045 eetn. półmelisu, Sprzedano 
15032 ceto. melisu, i otrzymano netto 29 
złr. 96 e. za eetnar. Z 23.040 melasy wy- 
robiono w gorzelni spirytusowej 6657 wia- 
der spirytusu, i sprzedano go netto po 14 
złr. 70 e. wiadro. Ponieważ długi Towarzy- 
atwa spłacają się srebrem, a kurs srebra 
w czasie bilansu Stał 128, Towarzystwo 
musiało zaciągnąć do ksiażek stratę na ażio 
w sumie 239,018 złr. Także i w efektach 
poniosło stratę na karsia w sumie 27169 zł. 
W rachunkach ekonomiczno-gospodarczych 
okązuje się strata 74.319 złr. dotych trzech 
strat doliczyć jeszcze należy nastepujące: 
procenta 140.272 złr., ogólna strata na po- 
pedzie 62.751 złr. strata w suszaruiach 7449 
złe., koszta procesów 1257 złr.. strata na 
czynszu dzierżawnym 3842 złr. i gtrata na 
fabryce rumu i lizierów 1853 złr, ogółem 
581.450 złr., że zaś rafinecja i zarząd dóbr 
przyniosły 121.622 złr.. p” „eto ogólna strata 
w r. 1865 do 1866 wynosiła 456.827 złr , do 
tego straty z lat poprzednich 811.090 złr.. 
zaczem bilans Towarzystwa z dnia 31. lipca 
1866 zamyka się niedohorem 1,267.917 złr. 
Natomiast około 40.000 złr. zakopane są 
w bilansie, ponieważ ciągle wartość nomi- 
nalna akcji lit. B. w sumie 1,115.600 złr. 
powtarzana jest w stanie biernym, podczas 
gdy cena kupna tychże tj. 702.607 złr. fi- 
guruje w Stanie czynnym. 

(F) Wieden, 19. paźdz. Na targu wo 
łowym było dziś z Galicji 1349, z Węgier 
1329, z innych prowincyj 143, razem 2821 
sztuk wołów. Niesprzedanych pozostało 34 
sztuk. Płacono zą Sztukę wagi po 480 —650 
ftw. 122.50—205.50, za cetnar 27—31 złr. 

Na giełdzie zbożowej był dziś ruch nie 
wiełki. W skutek telegramów z Berlina, 
gdzie pszenica spadłą nagle o 6, a żyto 0 
4 talary na łaszcie pr. 2000ft.; ceny spa- 
dły i u nas, mianowicie pszenicę targowa- 
no o 20—30, żyto o 20, jęczmień o 15, a 
owies o 4—6 kr. na mierzycy taniej, niż w 
tygodniu ubiegłym. Notowania s4 następu- 
jace: pszenica 87=90ftw. 6.30 —6.75, żyto 
4.60—5.10, ;eczmieu 5,20—3.80, owies 2.18 
do 2.32. 

(Okowita) z ręki: zbożówka i kartoflan- 
katpo 59/4. meląska po 59 kr. za gradus 
Spirytus ręktyli- 
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kowany sprzedawano po 62/,—63 kr. 


Za 
gradus. 


Część urzędowa. 


Obwieszczenie. Jego c. k. apostolska 
Mość raczył najwyższem postanowieniem z 
dnia 26. marca 1867 roku dozwolić, by dla 
rewizji katastralnych operatów w Galicji o- 
sobna komisja krajowa ustanowioną była, 
której przekazanym być ma w sprawach 
katastralnego oszacowania dochodów griin- 
towych włącznie z czynnością reklamacyjną 
w Galicji i Wielkiem ksieztwie Krakow- 
skiem dotychczasowy zakres dziąłania ck. 
krajowej dyrekcji skarbu. 

Ta komisją krajowa z siedzibą we 
Lwowie, rozpocznie swoje działanie z da. 
1. listopada 1867 roku, z którym to dniem 
czynności c. k. krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie w Sprawach katastralnych, z 
wyłaczeniem spraw archiwum tejże komisji 
przypadają. 

Losowanie. W dniu 31. października 
1867 roku o godzinie 9. przedpołudniem od- 
będzie sie losowanie obligacyj tunduszów 
indemnizacyjnych dła Wielkiego księztwa 
Krakowskiego, dla Galicji Zachodniej i dla 
Galicji Wschodniej w lokalu ecx. naniest- 
nictwa (dom Głowackiego pod nr. 98%, 
przy ulicy łyczakowskiej. 

Konkurencji drogi obwodowej tuchow- 
Sko-ryglickiej udzielą się za porozumieniem 
z ck, krajową dyrekcja skarbu pozwolenie 
do pobierania myta drogowego ną drodze 
tuchowsko ryglickiej w Ryglicach wedle 
taryfy klasy Iszej na piecioletni przeciąg 
czą5u. 


Przyjechali do Lwowa d. 19. paźd. 
Pp. Jotka J. z Podola, Rozwadowski F. z 
Babina, Chodźko J. z Kaukazu, Barczew- 
ski P. z Moskwy, Zawadzki M. z lżełzca, 
hr. Dzieduszycki A. z lzydorówki, Soko- 
łowski J. z Wołynia, Krzeczunowicz Z. z 
Korczowa, Majewski W. z Poddniestrzan, 
Dziwanowski A. z Polski, Szaelzer Ł. z 
Debreczyną, Baranowski L. z Przemyśla. 

Dnia 20. pażdz. 

Pp. Ziętkiewicz L. z Liska, ks. Cze- 
twestyński L. z Podolą. Polanowski S. z 
Opuiska, br. Komorowski W. z Daiewię- 
taik, br. Komorowski A. z Mo:kwy, Bo- 
rowski M. z llurką, hr. Stadnicki W. i br. 
Horoch W. z Moskwy, Wilczyński WW. z 
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Nowegosioła, Müller A. z Biały, Rakow- 
ski A. z Moskwy, Uznański A. z Poronina, 
Maurocordato A. z Mołdawii, Ohertyński Z. 
z Stronibąb, br. Łoś F. z Belzea, br. Paum- 
garten M. z Gracu. 


Daja | Ządają 

Kurs twowski, |77,|v.2a. 
"z dnia 21. października zł. |et.) zł. |et. 
Dukat holenderski œ . 5|35] 51096 
Dukat cesarski o. . à 5]94] 5|e9 
Moskiewski półimperiał 10/11] 10/28 
Moskiewski rubel srebrny . 7199} 1193 
Moskiewski rubel papierowyj 1/7] 1]7) 
Pruski talar kur. . . . 1]530 1155 
Galie. listy zast. w. a. 78|6S4 79/13 
Galie. listy zast. m. k.) z] 82|68] 83/18 
Ga! listy zast. b. hipot.ą „5 | 96120 95 [61 
Galicyj. oblig. indem. (2 9] 6550] 6* |00 
Akcje kolei żel. gal. (7 E]|20Ty o] 09 129 
Akcje kolei lw. czern. > 2102/19]173100 
Pożyczka narodowa | | 64/05| 64[55 
Netegrałowany kurs wiedenski fòt. A> 
z dnia 21. października zł. | ct 

Oblig. dług. państ. 5%, na 100 zł. m, K.f n530 
Pożyczka nar. 1854 5%, zał00zł. m.k.| 56190 
Losy z roku 1860 . . . . RJ,9! 
Akcje bankusnar. Waf e (50:00 (,1573000 
„  flowarzyst. kred. na 200 gł. „175.30 
Londyn 10 fnt. szterlingów 12470 
Dukaty cesarskie sztnka SIYE 
Srebro za 100 zł. w. a. . 122425 


Pociągi na kolei Żeiaznej Karola 


Ladwiks: 

Qdchodzą ze Lwowa og. 5. m. 1°. r. 
4 m Oge 5. m. 20. w. 
A Zz Krakowa o g. 10. m. 30. r, 
s 3 og. 5. m. 30.w. 
Puzychodzą do Lwowaog. 58. m. 40. w. 
P 7 pay $4in, 02. r. 
A doKrakowaog. 2. m. 04. p. 
b Ą OF. MENS 10. FT. 

Pociągi na kolei Żelaznej Lwowsko- 

Czerniowieckiej: 


Qdchodzą ze Lwowa og. 1U. rano. 
s t o g. 10. wieczór. 
d zCzerniowiec g. 6. 25 m. r. 
3 l. g. 6. 50 m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano. 
" > o godz. 5. wiecz, 
4 do Czerniowiecg. 8. iñ, 


Dnia 24. bm. o godzinie 9. przedpołu- 
dniem odbędzie się żałobne nabożeństwo 
za duszę $. p. Marji, córki J. W. p. hr. 
Edmunda Krasickiego. w kościele oo. 
bernardynów w Dukli, na które to nabo- 
że. stwo zaprasza się pobożnych chrześcian. 

Ks. M: Korzeniowski 
2629 1—1 


gwardjan. 
Panu T. C., byłemu rządcy w W. 

Wzywąm pana do uiszczenia, należą- 
cych mi się najsłuszniej 68 złr. a. w, w prze- 
ciągu dni 14, po upływie którego czasu bę- 
dę zmuszony pańskie imię i nazwisko, wraz 
z wrodzonym mu darem wyzyskiwania, u- 
dawanej dladrugich przyjażni, i nadużycia 
wyłudzonego zaufania pod pregierz pu- 
bliszny oddać. 2636 1—1 

M J. — P. U. F. 


Dobra Krzywcze 


w obwodzie czorikowskim są z wolnej rę- 
ki do sprzedania lnbdo wydzierża- 
wienia. Bliższą wiadomość udziela kan- 
celarja adwokata Wgo Jana Czajkowskie- 
go we Lwowie, przy ulicy Wyższej Karola 
Ludwika. 2633 1—8 


-< 


Mess r o 
PROMESY z r. 1864, 


na które wygrać moźna 


250.000 ztr. 


w>. dostanie do 


2632 1—] 


d. 1. listopada 1867 
po 2? złr. ze stęplem. 
D. 1.października wygrano 25.000 złr. 
na los Rudolfa, serja 108 mr. 12, u 


FRYDRYKA SCHUBUTHA. 


P. O. sckretarza dyrekcji Towa- 
rzystwa Przyjaciół Sztuk  pię- 
knych w Krakowie 


ma zaszczyt donieść panom akcjonarjuszom, 
że premium za rok przeszły, wraz ze spra- 
wozdaniem i nowemi akc ami już się roz- 
Syła. Premium to stanowi rycina z obrazu 
profesora sztuk pięknych P. M. A. Piotrow- 
skiego w krółewcu przedstawiającego 
Wieczór Flisaków na Niemnie, 
wykonana nasta!i, w rodzaju zwanym radi- 
rung p. P. Henryka Redlicha z Warszawy. 
Za tę piękng rycinę otrzymał P. Redlich od 
akademii sztuk pieknych w Monachinm 
gdzie obecnie przebywa, medał srebrny. 


Rozsyłka w tym roku odbywa się po- 
cząwszy Od powiatów Galicji zachodniej i 
trwać będzie aż do zupełnego ukończenia, 
co nastapi około 15. listopada b r. pano- 
wie akejonarjusze proszeni są uprzejmie o 
zgłaszanie się o wyż rzeczone przedmioty 
do swych panów agentów, wnoszac Zara- 
zem Opłaty za akcje nowe, a to w celu u- 
łatwienia im tak szlachetnie i bezintere- 
sownie podjętych dobrowolnie obowiązków. 


Zarazem donosi się, że w kancelacji 
dyrekcji Towarzystwa można nabyć premiij 
z lat dawniejszych, 2627 2—0 

Kraków, d. 16. pażdziernika 1867. 

J. Fr. Kołosowski. 


+; poszuknje 
Asystent farmacji, jeszczenia. 
Adres: W. Z. w aptece pod Złotym Sło- 
niem we Lwowie, gdzie też o jego kwali- 
fikacji wiadomości zasiagnać można. 2613 2-3 


Zakład hydrotherapeutyczny 
w Bassowie 


otwarty jest przez całą zimę. Cena: tygo- 
dniowo 10 złr. 50 ct. Traktjernia w miej- 
scu. Kuracja odbywa się w łazienkach o- 
palanych. 2536 2—? 


Franciszek Medvey, 
dyrektor zakładu. 


SZKOŁA MUZYCZNA. 


Na podstawie koncesji przez c. k. aa- 
miestnictwo udzielonej, otwiera 


KAROL KOZŁOWSKI 


z dniem 1. pażdziernika 1867 r, 


SZKOŁĘ MUZYCZNĄ 


przy piaca Marjackim w kamienicy pp. Pa- 
traszewskich pod l. 439:/, na I. piątrze, 
PROGRAM: 

l) Nauka gry na skrzypcach. 2) Spiew 
solowy i choralny. 3) Nauka gry na forte- 
pianie i 4) na wiołonczeli, 
~ . Naukę gry na skrzypcach, wspólne 
ćwiczenia choralne, smyczkowe, kwartety i 
kwintety, udziełać będzie dyrektor szkoły 
Karol Kozłowski, i przyjmuje oraz kierowni- 
ctwo, niemniej i dozór aad kierunklem całej 
szkoły. 

Naukę spiewu, fortepianu i wiolonczeli 
obejmują najzdolniejsi powszechnie znani 
artyści. 2456 10—-12 

Ceny każdej nauki 
trzy razy w tygodniu po godzinie: 

1) w trzy osoby po 8 złr. od ka- 
żdej, 2) w dwie osoby po 5 złr. od 
każdej, 3) csobne godziny trzy ra- 
zy w tygodniu 12 złr. — miesięcznie. 

Wspólne ćwiczeniapo dwa razy 
tygodniowo 1 złr. miesięcznie od ka- 
żdej osoby. 

_ Utalentowanych a nieposiadających 
funduszów przyjmuje się bezpłatnie. 

Osoby płacące w zakładzie 5 złr. 
lub wyżej, mają wolny wstep do chóru. 
DEB Wpisywać się można z dniem 
dzisiejszym tymczasowo pod |. 
585%, obok poczty w kamie- 
mcy $tromengera w ofi- 
cynach nal. piątrze u dyrektora 
zakładu — od 1. pażdziernika 
zaś w zakładzie od œg. 10—12 
rano i od 3—5 popołudniu. 


m! 


Z powodu nadzwyczajnej taniości, szybkiej i cze; 
telniej usługi w całej monarchii uznany 


MAGAZYN SUKIEN 


panow 


KELLER & ALT 
(Przedtem LEOPOLDA KELLERA) 


w WIEDNIU, 
Stadt-Graben Nro 3, 1 Stock, keke 
der Karntnerstrasse, 
dawniej Stock-im-Eisenplatz, 
poleca najlepsze suknie męzkie własnego wy- 
robu, sporządzane Ziwsze pońllug najświeższych 
żurnalów z poręczeniem najrzetelniejszej usługi, po 
cenach w istocie bajecznie najtańszych. 


ELEGANCK 
ZUS" Ubiór zimowy, "3BE 


skladający się z watowanege snrduta. spodni i 
kamizelki 


złr. 24. 
KEES" SURDUTY ZIMOWE %%6 


kazdego podług upodobania koloru i kroju, z naj- 
przedniejszyci maleryj. szyte mocio., watowane i 
opracowane elegancko 


od 44 zir. do 50 złr. 


Świadectwo. 


Mocą którego ja niżej podpisany naj- 
sumłenniej poświadczam, że Wna. Karoli- 
na Klein w domu zajezdnym Krynickich 
1. 458% w pokoju pod 1. 2. jedną ścianę? 
nader wilgotną, — która do Kloaki do- 
tyka, a w skutek tego wiecznie wilgotna 
byłą, nawet nieprzyjemną woń wyda- 
wała, swoją wodą i powietrzotrwałg masą 
(na wyrabianie której c. k. przywilej otrzy- 
mała) wyłożyła, skutkiem czego rzeczona 
Ściana nie tylko upiększoną i lustrem mar- 
murkowym zaopatrzoną, ale nawet niezno- 
śna i zdrowiu ludzkiemu nader szkodząca 
wilgoć i jeszcze nieznośniejsza i szkodli- 
wsza woń nieprzyjemna, na zawsze usuniętą 
została. 

Poczytuję więc sobie za obowiązek, celem 
zapobieżenia różnorodnym słabościom z tego 


powodu wynikającym, i dla usunięcia b 
e 1 il a : te T Surduty jesienne ol złe. 6 do zir. 38 
wzmiankowanej wilgoci i nieprzyjemnej Paltoty jesienne ET: 30 
woni Ź właścici i jwiad. | B Ubiory jesienne aa TTEA, 36 
oni, każdemu tašcicielowi tem ošwiad suity podzóżnogiigwaowanew wina Al 
czeniem Szczerze użycie tej masy poradzić. Płaszcze podróżne bajowe PA. b: "a k 

= = « ` . Y « Ż 43 30 3 n 

Na co się własnoręcznie podpisuję, i w | Km M dn i 
3 e Ba k p 43 4 $: 8 
razie potrzeby na żądanie fakt ten gotów ' rę Leży pA f n e E 
c Ę raki 1 mazur WEF 5 = 
jestem każdego czasu okazać. surduty księże 3 16 | 3% 
J 5 y » 13 3 3 
Spodnie zimowe sA RR "BU 


| 
Różne kamizelki wa AG 0 

| == WZORY MYTERYJ do pożądanych UBIOROWY 
| 


Antoni Borowicki 


2628 1—1 współwłaściciel. posyłają się na żądanie bezpłatnie a na listowne za- 
" pytania daje się frankowana odpowiedż pun- 
ktualnie. 

= Zamówienia czy to ustne lub listowne z 
miarą szerokości piersi u góry. objęto- 
$ciw pasie i długości w kroku, załatwiają 
się pod zaręczeniem najrzetelniej i na- 
tychmiast, i do każdej przesyłki z naszej strony za- 
łączamy poręczenie pisemne, w którem wy- 
rażnie o5wiadczamy, że suknie nie przypadające jak 
najdokładniej do figury, lub do gustu będa 
odmienione, albo na żądanie zwróconą będze 
należytość bez jakichkolwiek trudności. 

=== ()pierając się na tem, iż wezystkie towary za 
gotówkę zakupujemy iż z najpierwszemi fabry- 
kami W kraju i za granicą w bezpośrednich 
zostajemy stosunkach, wreszcie trzymając się sta- 
te zasady najsumienniejszej i najrze- 
telniejszej usługi. polecamy się przychylności 
Szan, P. T. Pubilczności najusiluiej,z tem za- 
pewnieniem. że dołożymy wszetkich starań. ażeby 
wszelkim wymaganiom jak najsciślej i jak naj- 
taniej zadosyć Uczynić. 2639 1—200 


Z wysokiem poważaniem Keller € Alt. 
Wiedeń, Graben Nr. 3. 


Zmiana pomieszkania. 


MOSSOCZY, 


doktor medycyny i chirurgii etc. | 
mieszka obecnie naprzeciw hotelu Podol- 

skiego. przy Kammiennej ulicy podl. 826'4, 
w domu p. Kuschć, i ordynuje od 3. do 5. 
godziny. — Ubogim bezpłatnie. 2551 3—4 | 


Qgniotrwała kasa | 


wielkości Nr. 7. ważąca 24 cetn. z 
fabryki Wertheima i spółki we 
Wiedniu, jest z wolnej ręki do sprze- 
dania w biórze przedsiębiorstwa kolei 
żelaznych F. Brasseya w domu Stro- 
mengera Nr. 147 ulica pojezuicka na | 
dole. 2586 5—5 | 


Z ostatniego zbioru najprzedniejsze 


HERBATY CHIŃSKIE. 


mianowicie : 
Kwiatową „Pecco“ po złr. 21/,, 3, 4 516: 
Czarną „Diamand* po złr. 3 i 4. 
Zieloną „Gumpowder* po złr. 3. 
Ilerbatę w proszku (wysiewu z herbaty) po złr. 1 za funt w. p. 


Jako też w wielkim wyborze: 


kalosze gumielastyczne 


prawdziwe amerykańskie, angielskie i wiedeńskie, — męzkie, damskie i dzie- 
cinne -— do obcasików i z guziczkami do zzuwania bez pomocy rąk, 


otrzymał i poleca Karol Schubuth we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej pod l. 150. 


2499 3—12 


LB Gteifa Sy ino wwie 


otrzymali bardzo wielki wybór 2418 12—12 


Wubeltówek i rewolwerów 


i sprzedają je za gwarancją po cenach najtańszych. 


WINOGRONA 40 baranów, 


e e -acii rasy „Negretti,* młodej i silnej 
prawdziwe feslawskie do kur LI budowy, sa od 25 Złr. w. a. sztnka na sprze- 
R W z pęk daż w Czarnokońcach, w obwodzie czor- 


tkowskim. Owczarnia rozpoczynając sprze- 
handel korzenny pod „Niebieska gwiazdą” | daż baranów w celu zyskania wziętości, 
we Lwowie w rynkn 282. 1-5 


stawia bardzo mierae i przystępne ceny. 
` ) 


2692 3—6 
mogący się wykazać najlepszemi za- 
świadczeniami i rękomendacją ustną, 
zdolny, doświadczony w gospodar- 
stwie, znanej prawości charakteru, 
w średnim wieku — znajdzie umie- 
szczenie w zarządzie folwarku Jezie- 
rzany, poczta Manasterzyska. 2614 4—4 
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Leopoldstadt, Mies- 
gegenüù 


bachgasse Nro, 1 


Budowniczy młynów 


E. Volkmer 


poleca się szanownej Publiczności do budo- 
wania wszełkich wodnych, wietrznych i koń- 
skich młynów mianowicie: 


Młynów podwodnych iaadwodnych; sztu- 
cznych młynów do mielenia i krajania — da- 
lej wszelkich innych gątunków młynów, do 
tłoczenia oleju, do obrabiania krup, da wy- 
rabiania prochu, papiern, do ostrzenia i 
gładzenia—podług najlepszej i najnowszej 
konstrukcji. Obejmuje naprawki i popraw- 
ki przy uszkodzonych starych młynach, po- 
dług najlepszego, najkorzystniejszego Spo - 
sobu. Także wszelkie gospodarskie masz y- 
ny nowo ustawia, jakoteź naprawia n. p. 
maszyny do młócenia najnowszej konstru- 
keji z przyrządem do czyszczenia zboża, ile 
możności, po najumiarkowańszych cenach, 
przyczem za trwałość i dobroć gwarantuje. 


Listy lub obstalunki moga być adre- 
sowane wprost do mnie: 2342 12—12 


szywania i wypustki do sukień. 


E. Volkmer w Nadwornej (obw. Stanisł.) 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWAz dnia 22. Pażdziernika 1867. 
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Fabryka guzików i wyrobów szmuklerskich 
Edwarda Andres 


w Wiedniu, Neubau, Siebensierngasse Nro 21, 


poleca na obecną porę roku panom kupcom, krawcom mẹzkim i damskim, sporządzane we własnej fabryce podług 


najnowsze GUZIKI MODNE dla panów i dam, 


TOWARY SZMUKLERSKIE, jakoto: Krepinki, grelotki, frendzle, kutasy, garnitury, Szariy, ę j F 
wstążkowe i gotowe paski damskie roboty szmuklerskiej, — galony modne, sznury wetniane i jedwzbne, tasiemki do Wy 


Zamówienia wykonują się najpunktnalniej za pobraniem przez 


CENNIKI na żądanie bezpłatnie. 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 
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h HERMANN GOLDBERGER, Berlin 


neue Friedcichsstr asse 22, 


Wol ud iofgprodukten C€ommiffions:gefqdh ft 
gewährt. Vorschiissg auf Wolle, [Twisten, Geteeide aller Artem, Klee 
Kienół, Fenchel, Simereien, Butter, Eier, Petroleum, Ilanf, Ross 
haar, rohe Leder, Rauchwaaren, Terpentinól, Pottasche und alle 
in dieses Fach schlagende Artikel bis %, des Werthbes zu günstigen Be- 
dingungen und reellster Bedienung. Alłiererste Referenzen stehen even- 
tnell zu Gebote. Nach Convenienz können die Vorschiigga auch stets loco 
Lemberg, Krakau, Pest oder Wien ausgezahlt werden. i 9631 1—3 


Ces. król. „„„ aprzywil. 


Zachrony od przeciągów W% do okien i drawi 


z bawełuy lakierowane (białe, Czerwone, brunatne i barwy żelaza) które celują nad wszy- 
stkie dotychczasowe z powodu przymiotów elastyczności, doskonałości, trwałości i ceny 
nizkiej. (rodne i to wspomienia, że drzwi i okną otwierane lub zamykane być mogą, 
jakby nie były opatrzone w żadne przyrządy. Łokieć kosztuje tylko 4 centy na ząchro- 
nę do okna, a 6 do 10 centów na cylinder we drzwiach. Koszt okna jednego średniej 
wielkości, chcąc je nawet całe zamknąć zachroną, wyniesie najwiecej 50 centów. Składa 
się zaręczenie, że ząchrona wytrwa i lat kilka nie zniszczona. Posyłki na prowincje 
(hurtem 1 pojedynczo) uskuteczniają się natychmiast w dniu odebrania zlecenia. j 
Wiedeń, Stadt Kolowratring Nr. 12 in, der Luftzugverschliesgungs-Cilinderfabrik- 
Niederlage. | 
sag” Załatwiając zamówienia na cylindry, dołączamy drukowane ponczenie, jak postępo- 
_._ Wac należy w celu zamknięcia szczelnie. Jae. Popelarz 
2515 3—3 LuftzugYerschliessungs-Cilinder-Fabrikant. 
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ZZ 
nulepsze ma wzięcie, znane ze swych doskonałych przymiotów 


Od łat 35 
o FRANCISZKA FERNOLENDTA | 
wiedeńskie czernidło (szwarc) do obuwia bez. witryciu. 


W skutek uznanej doskunałości rzeczonego przedmiotn w Kraju i zagranica 
znalazło się niestety kilku ladzi (mój naprzykład były zawiadowca, chcący uchodzić 
za siostrzeńca, kr, kKeruolendta) którzy się che% cudzą zasługą szczycić, i pod zna- 
kiem „Wiener Stietel-Glanzwichse* iz podrobiona winietą usiłują rozszerzać wyrób lichy. 

Dla tego oznajmiam ja , 

( Szczepan Fernolendt, 

prowadzący jeszeze an życia mego stryją przez lat 22 fabrykę i manipulacje, iż jestem 
jedynym prawnym spadkobiercą mego ś. p. stryja Franciszka Fernolendt, i że "jako 
taki, posiadam jedynie i wyłącznie tajemnicę drogocenna, wyrabiania doskonałego 
wiedeńskiego sziuwaksu, który nigdy nie zasycha, lecz prócz znanej 3wej doskona- 
łości, utrzymuje się nawet przez 4 lub 5 lat zawsze równie świeżo. Przestrzegam 
zatem Szanownuą Publiczność i pp. kupców ponownie, ażeby nie dawali się oszuki- 
wać podrabiaczom, ich złym towarem, psującym skórę. | 

2506 13-44 


Moja sądownie protokołowana firma brzmi, 

7. Szezepan Fernolendt, synowiee Franciszka Fernolendta. 

rabryka moja znajduje się: Wien, Landstrasse Hauptstrasse nr. 74. 

Skład towarów z mojej fabryki dawniej Grünergasse nr. 8obecnie: Stadt: 
Sehulerstrasse nr. 21. Wiedeń d. 1. sierpnia 1867. Szczepan Fernolendt. "" ” 


Ważne dla wszystkich P. T. posiadaczy zamków, pałaców letnich, 
zabudowań gospodarskich, kamienic i domków wiejshich ! 


Dla ubezpieczenia zabudowań, magazynów, Spichrzów i t. p. podczas burz i uchronienia 
od piornnu, poleca podpisany za najlepsze uznane przez znakomitości fachowe, niezawodne 


«= KONDUKTORY PIORUNOWE 


z e. k. uprzywiłejowanemi niełącznemi podpórkami i ni:stychanie długiemi łinami mie- 
dzianemi, które dla prostej a trwałej konstrukcji, doskonalsze są od wszelkich dotychcza: 
sowych konduktorów piorunowych, po cenach ząś przystępnych wyrabiane są w zakła= 
dzie wyrabiającym narzędzia do budowli 2502 11 —12 


Antoniego Brüll w Wiedniu, 
Alscrgrund, Hahngasse Nro 6. — (Cenniki i opisy bezpłatnie. 
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INTERES GNELÓDOW X. 
Otwarcie giełdy we Lwowie powoduje podpisanego do wezwania uczę- 
szczających tamże na giełdę, tudzież osoby prywatue, które chcą mieć z, inte- 
resów giełdowych często świetne, a przy ostrożnym obrocie nieryzykawne 
korzyści, ażeby się zwracały z zupełnem zaufaniem do podpisanego.  Zała- 
twiam wszelkie zlecenia zakupna I sprzedaży papicrów „państwo.wych, : 
przemysłowych i loteryjnych', dewizy i waluty najtaniej, i rzetelnie 
R WE- Prowizje na 5.000 ztr. policza się nominalnie tylko 
tylko 2 złr. 50. 2500-23-94 


Adres: Adolf Gross, (reldwechsier, 
WIEN, Gonzagagasse. Nro 9. 


BBE Programy bezpłatnie. "9G 


Filia Banku angielsko-ausfejackiego we Lwowie 
pócząwnzy od dnia I. listopada 1803 
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z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydawać, 
i od wszystkich w obiegu będących 

AMSYCJRRAL kasowy y eh 

z dniem powyższym 4), z ośmiodniowesz wypowie- 

a dzeniem liczyć będzie. 


ATY KASOWE 


2556 26—9 
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najnowszyeh paryzkiech wzorów 
gprzażki, spięcia, paski 


f 25.9 (=i? 
poczję, lub za przesłaniem należyłości w gotowce. 


Druk Kornela Pillera, 
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